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Lwów d. 11. listopada.
(Powody m ilczenia delegacji naszej przy roz­

prawie interpelacyjnej. —  Madiary a centraliści. —  
Z Rady państwa. —  Odpowiedź Kurjera War­
szawskiego Gołosówi.)

s p r a w i e  m i l c z e n i a  d e l e g a c j i  
naszej przy rozprawie wschodniej w przedl. Iz­
bie posłów podaje niektóre szczegóły wiedeńska 
korespondencja Czasu, wyglądająca na półurzędo- 
wy komunikat delegacji," a brzmiąca jak nastę­
puje :

„Większość koła posłów polskich postanowiła 
na posiedzenia swojem 3. tm. zachować zupełne 
milczenie w rozprawach nad odpowiedzią rządu 
na inteipelacje, w sprawne wschodniej wniesione, 
wyjąwszy, gdyby jąka nadzwyczajna okoliczność 
wpłynęła na zmianę uchwały. Zachowano przeto 
milczenie; żadęn z posłów polskich nie zabrał 
głosu w rozprawach i nie złożono nawet żadne­
go w imieniu delegacji polskiej oświadczenia.

„Sam ten fakt zdjął już pieczęć tajemnicy, 
położonej na wspomnianej uchwale koła polskie­
go, którą zresztą postanowiono zachować w ta­
jemnicy tylko do czasn ukończenia rozpraw. Dzi­
siaj więc o niej pisać i sądzić ją można.

„Ubolewam wraz z dziennikiem waszym nad 
milczeniem posłów polskich podczas rozpraw o 
sprawie wschodniej bo jakkolwiek wiele powo­
dów za tą uchwałą przytoczyć można — a głó­
wne z nich przywiodę jednak zdaniem mojem
ważniejsze i silniejsze powody przemawiały za 
zabraniem glosa, aby wykazać stanowisko, jeżeli 
nie całego narodu polskiego, to części jego bę­
dącej w Anstrji wobec sprawy wschodniej i jej 
rozwiązania.

„Przedewszystkiem zaprzeczyć muszę mylne­
mu twierdzeniu, rozgłoszonemu w tutejszych nie­
przychylnych nam dziennikach, że dlatego Koło 
polskie postanowiło milczeć, gdyż nie mogło zgo­
dzić się, co należy mówić. Owszem, zanim je­
szcze podczas narad przedstawiono co należy mó­
wić, lub przedłożono projekty oświadczeń i de- 
klaracyj, wielu posłów było zdania, że milczeć 
powinna delegacja polska.

„Główny powód, na którym opierali swoje 
zdanie, był następujący: O b e c n e j  c h w i l i  
nie uważają za stosowną, aby wobec sprawy 
wschodniej wypowiedzieć to, co posłowie polscy 
jako reprezentanci części narodu polskiego, będą­
cej w Austrji, wypowiedzieć powinni, przeto mil­
czeć należy. Według mojego przekonania, konklu­
zja w tern zdaniu jest mylną, bo z mylnego wy­
prowadzona założenia; albowiem sądzę, że w o- 
becnej chwili posłowie polscy mogli byli wypo­
wiedzieć to, co h i s t o r y c z n e  p o s ł a n n i c ­
tw o  n a r o d u  i j e g o  o b e c n e  p o ł o ż e n ie  
wypowiedzieć im nakazuje, mogli wskazać spra­
wę polską jako konieczne rozwijanie sprawy 
wschodniej.

„Przytaczali także przemawiający za milcze­
niem, że trudno wskazywać kierunek, w którym

Austrja w obecnej chwili i w teraźniejszem po­
łożeniu iść w sprawie wschodniej powinna, gdy 
n i e  z n a m y  d o k ł a d n i e  ani tego położenia, 
ani stosunków i stanowisk mocarstw względem 
siebie. Dalej przytoczono, że nie Rada państwa, 
ale delegacje wspólne są według konstytucji ist­
niejącej jedynem, a dla nas korzystniejszem fo­
rum, przed którem postępowanie rządu w spra­
wach zagranicznych, i w ogóle sprawy zagrani­
czne wytaczane być mogą, że zapatrywanie Po­
laków’ jest znane, chociaż go nie wypowiedzą itd. 
Na te powody odpowiem, że pierwszy byłby słu­
szny, gdyby był rząd odmówił całkiem odpowie­
dzi na interpelacje, jak to czyni rząd nieraz w 
parlamencie angielskim, oświadczając, iż zdanie 
jakichkolwiek wyjaśnień w obecnem położeniu 
sprawy zagranicznej i roztrząsanie jej w tem po­
łożeniu, uważa dla państwa za szkodliwe. Lecz 
rząd tego nie uczynił; dal odpowiedź na obie.in- 
terpelacje, a różne stronnictwa w Izbie posel­
skiej, jakkolwiek-także nie znają dokładnie obe­
cnego położenia politycznego i stosunków’ między 
mocarstwami, usiłują interpelacjami swojemi i 
mowami podczas rozpraw wywrzeć wpływ i par­
cie na rząd, w tym lub owym kierunku. Przeto 
powinni byli posłowie polscy wypowiedzeniem swe­
go zdania wywrzeć nacisk w tym kierunku, jaki 
uważają za stosowny. Mianowicie powinni to byli 
uczynić wobec dwóch kierunków, objawionych w 
dwóch interpelacjach, z których jedna większości, 
przez 115 posłów niemieckich podpisana, doma­
gać się zdawała zupełnej inercji Austrji w spra­
wie wschodniej, a druga interpelacja, podpisana 
przez 17 posłów morawskich, słowieńskich i dal- 
mackich, popychać chciała Austrję w kierunku 
wspólnej z Moskwą interwencji. Wprawdzie w 
krótkim przeciągu czasu między chwilą dania od­
powiedzi ministefjalnej a dniem rozpoczęcia roz­
praw w Izbie, zmieniło się położenie sprawy 
wschodniej, a w ciąga rozpraw pierwsze stron­
nictwo, zdające się żądać inercji i pokoju w ka­
żdym razie, odstąpiło od swego kierunku, i ra ­
czej stanęło przy żądaniu zbrojnej neutralności.

„Co się tyczy dalszego powodu milczenia, 
przedstawiano niejednokrotnie, iż według kon­
stytucji istniejącej, nie Rada państwa lub sejm 
węgierski, ale wspólne delegacje są jedynie wła- 
ściwem forum, przed które sprawy zagraniczne 
wytaczane być mogą, a forum korzystnem dla 
nas, korzystnem dla państwa, co świeżo udowa­
dniał hr. Hohefiwart w swej mowie. Jednak, gdy 
rząd dopuścił roztrząsania spraw zagranicznych 
przez Rade państwa i stało się już, że Izba roz­
biera politykę zagraniczną, należało zastrzedz 
się tylko, czy to w mowie, czy w oświadczeniu, 
przeciwko temu nadużyciu, a następnie zdanie 
swoje wypowiedzieć o samej sprawie wschodniej.

„Narady w kole posłów polskich nad tą spra­
wą toczyły się 2. i 9. tm. Dwa od początku o- 
bjawiły się zdania. Jedni, jak posłowie S k r z y ń ­
s k i  L u d w ik , B a u m , S m o lk a , K r z e c z u  
now icz  itd. t w i e r d z i l i ,  że n a le ż y  m il­
c z e ć ,  bo nie jest położenie i chwila stosowna, 
ażeby wypowiedzieć to, co posłowie polscy wypo­
wiedzieć powinni, jeśli glos zabiorą. Drudzy, jak

C z e r k a w s k i  E n z e b jn s z ,  C h r z a n o w s k i ,  
G r o c h o l s k i ,  D u n a j e w s k i ,  W o d z i ­
ę k i  L u d w i k  p r z e m a w i a l i  z a  z a b r a ­
n ie m  p r z e z  P o la k ó w  g ł o s u  w rozpra­
wach w duchu i myśli, które przedstawiali i 
poddawali pod uchwałę koła, lub za złożeniem 
przynajmniej takiego oświadczenia, któreby kolo 
w dosłownem brzmienia uchwaliło. Pierwsi czte­
rej Czerkawski, Chrzanowski, Dunajewski, Gro 
eholski przedstawiali kołu projekt krótkiej de­
klaracji. Także poseł Krzeczunowicz przedłożył 
projekt deklaracji, ale tylko w razie, gdyby nie 
utrzymał się wniosek zupełnego milczenia, za 
którym przemawiał. Większością 19 przeciw 15 
głosom uchwalono, aby posłowie polscy głosu zu­
pełnie nie zabierali w dyskusji i nie składali 
żadnego oświadczenia. Dodatkowo uchwalono, że 
gdyby nadzwyczajna jakaś okoliczność w ciągu 
rozpraw zdawała się nakazywać zabranie głosu 
przez posłów polskich, wówczas komisja parła 
mentarna zwoła posiedzenie koła, które będzie 
mogło zmienić uchwałę milczenia, albo przy niej 
pozostać.

„Ponieważ, jak każda prawie rzecz na świe­
cie ma zie i dobre strony, tak i to milczenie 
posłów polskich w dyskusji w Izbie deputowa­
nych nad sprawą wschodnią ma swoje znaczne 
korzyści obok szkód i przeważnych zdaniem mo­
jem stron ujemnyeh ; ponieważ zaś milczenie to 
jest już faktem spełnionym, przeto, aby tych 
przynajmniej korzyści, jakie z milczenia płyną, 
nie utracić, nie będę tu streszczał ani projektów 
mów, ani projektów oświadczeń, przedłożonych 
na posiedzeniu Koła przez tych, którzy starali 
się udowodnić potrzebę zabrania głosu przez de­
legację polską przy rozprawach nad odpowiedzią 
ministerjalną na interpelacje w sprawie wscho­
dniej. Z tego samego powoda przemilczę także 
niektóre powody, przytaczane za przemawianiem 
i za milczeniem.

Wspomnę tu jeszcze, że posłowie świętojur- 
scy zachowali także głębokie milczenie wśród 
trzechdniowjch rozpraw w Izbie o sprawie wscho­
dniej, jakkolwiek niektórzy z nich nie mogli się 
powstrzymać od dawania oklasków, biorąc za do­
brą monetę pochwały, dawane Moskwie po części 
ironicznie przez posła Greutera.

Słowo wyszydza milczenie naszej delegacji i 
dod»je? że miała wyręczyć delegację broszura dr. 
Smolki „Dodatek do Listów politycznych4', prze­
strzegająca Austrję od przymierza z Prusami i 
Moskwą, któro zdaniem autora, niebezpieczne są 
dla Austrji, ale że Dodatek ten skonfiskowano. 
Nie możemy też pominąć, że Nowa Presse gro­
mi delegację, że pozwoliła innym mówić o Pol­
sce a sama milczała!

Na wytoczeniu rozprawy interpelacyjnej wy­
szli c e n t r a l i ś c i ,  jak mameluey nasi na mo­
wach wyborczych p. Rewakowicza we Lwowie a 
p. Romanowicza w Samborze. Powiadają wpraw­
dzie, że gdzie jest trzech Polaków, tam jest pięć 
zdań, ale tosamo Pester Lloyd powiedział o cen- 
tralistach z powodu tej rozprawy, którą w ogóle

wyszydza: „Rozprawa bez konkluzji, bez wnios­
ku, przy milczeniu rządu — to przecie farsa 
śmieszna.14 Z dyskasji sobotniej i poniedziałko­
wej podaje Pester Lloyd szkice bardzo dowcipne, 
z których tylko Hohenwart wychodzi z honorem. 
Z mowy każdego posła wybrał korespondent wy­
skok, i zestawił, a w zestawieniu tem zdania 
centralistycznych mówców tańcują sobie istotnie 
jak „ryba z rakiem.14 Ciekawie tam wygląda p. 
Oppenheimer, który zawołał, że punkt grawita­
cyjny polityki austrjackiej powinien leżeć w Niem­
czech. „Sas z urodzenia, Austrjak z upodobania, 
doszedł p. Oppenheimer do orderu korony prus­
kiej — niewiem już której klasy — ale tak że 
prawie równocześnie na anstrjacki order korony 
żelaznej solne zasłużył,14 Zasługuje też na uwa­
gę, że mowę ks. Greutera Pester Lloyd na in- 
nem miejscu podał w całej rozciągłości, mowę 
dr. Herbsta zaś w skróceniu prawie komicznem. 
Cieszy go mianowicie w mowie ks. Greutera sar­
kastyczne wyliczanie zasług Moskwy około ćen- 
tralistów. Napaści jednak centralistów na An- 
drassego obruszały Madiarów, a Pesti Naplo 
pisze:

„Krytyka mówców centralistycznych jest nie­
słuszna, wygląda bowiem tak, jak gdyby hr. An- 
drassy prowadził politykę wręcz moskiewską a nie 
austro-węgierską. Co jednak jest nieprawdą, a na 
dowód wskazujemy, że udało się Andrassemu 
przez półtora roku pokój utrzymać i zapobiedz 
interwencji moskiewskiej, że oparł się tylu po­
kusom, i od początku aż do misji Sumarokowa 
wymykał się od okupacji tak wspólnej jak odrę­
bnej. Utrzymanie pokoju, zlokalizowanie wojny i 
uniknięcie okupacji — wszakżeż to od pierwszej 
chwili było programem stronnictwa tak liberalno- 
węgierskiego, jak centralistyczno-austrjackiego.

„Ze vtrójeesarskie przymierze a mianowicie 
przyjaźń moskiewska szkodliwie pod wieloma 
względami wpływały na naszą politykę zagrani­
czną, tego nikt nie zaprzeczy. Dla miłości tego 
przymierza musieliśmy robić ustępstwo za ustęp­
stwem ; dla niego znosiliśmy cierpliwie serbską 
butę upakarzającą i przechody żołnierzy moskiew­
skich, przyjęliśmy memorjał berliński, zamknęli­
śmy Turcji port Kiecki, wyprawialiśmy demon­
stracje polityczne przeciw Tureji i t. d. Ale nie 
związaliśmy się stanowczo wobec Moskwy, nie 
wdaliśmy się w żadne pakta co do naszych in­
teresów żywotnych, i na dobę roztrzygającą zo­
stawiliśmy sobie swobodę. Nam, którzyśmy w po­
lityce wschodniej nie szli jak w dym za Andras- 
sym i od samego początku błędem nazywaliśmy 
każdy krok, do osłabienia Porty wiodący, którzy 
nie zaliczamy Turcji do nieboszczyków i nie 
bawimy się w awantarniczą politykę zaborów, 
oswobodzeń albo konfederacyj naddnnajskich — 
nam przecie nikt nie poczyta za schlebianie, je­
żeli twierdzimy, że zasługa ta dyplomatycznej 
zręczności Andrassego a mianowicie jego taktyki 
zwlekającej, iż Turcja zyskała czas do pobicia 
przeciwnika, nasza monarchia zaś do wykończe­
nia dział uchacjuszowskich i do wyekwipowania 
armii na wypadek wojny.

„Niechajże pamiętają o tem nasi sojusznicy

austrjaccy, i niechaj nigdy nie zapominają, że 
tylko l o j a l n e  p r z y ł ą c z e n i e  s i ę  h r. 
A n d r a s s e g o  do N ie m ie c  mogło dla mo­
narchii naszej zachować przyjaźń państwa Nie­
mieckiego, i że na p r z y s z ł o ś ć  jeżeli co, to 
tylko to przyłączenie zapewnić nam może neu­
tralność Niemiec w razie wojny.14

Wszelako Madiary nie byliby Madiarami, 
gdyby w końcu nie pogodzili się z centrałistami, 
i nawzajem, dla utrzymania Słowian austrjackich 
i węgierskich w pognębieniu.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze­
nia Izby posłów stoi jeden z najważniejszych i 
najdrażliwszych dla autonomii projektów ■ w n i o- 
s e k p .  G ó l l e r i c h a  w s p r a w i e  r e fo rm y  
a d m i n i s t r a c j i  p o l i t y c z n e j ,  który poni­
żej osobno podajemy.

Wiadome nam oświadczenie ministra spra­
wiedliwości, że obecna s e s j a  R a d y  p a ń s tw a  
potrwa aż do czerwca, znowu bardzo smutnie 
wróży se jm o m . W czerwcu bowiem musiałyby 
zebrać się delegacje wspólne; w lecie nie można 
zwoływać sejmów, bo roboty w polu, sejmy prze­
to zaledwo w początkach jesieni będą się mogły 
zebrać na miesiąc, bo wnet znowu nastąpić musi 
świeża sesja Rady państwa!

Słychać, że pp. Skene i Edward Suess usi­
łują utworzyć n o w y  k lu b  w o b o z ie  c e n ­
t r a l i s t y c z n y m ,  którego celem byłoby niedo- 
puszczać odnowienia ugody z Węgrami na wia­
domych dotąd podstawach, zresztą jednak orga­
nizacja klubów centralistycznych nie byłaby do­
tkniętą. Już dawniej pod przewodnictwem pana 
Skenego istniał podobny klub centralistyczny pod 
nazwą „przemysłowego14, ale niebawem skończył 
na suchoty.

Podaliśmy przed kilku dniami wiadomość, 
wyjętą z Gołotu, o zamierzanem rozporządzeniu 
rządowem, na mocy którego wszyscy Polacy 
mieli być wydaleni ze służby liniowej przy kole­
jach żelaznych. Tylko obawa dezorganizacji służ­
by wstrzymała rząd moskiewski od wykonania 
owego barbarzyńskiego rozporządzenia. Gołos po­
dając wiadomość o tem rozporządzeniu, starał 
się je usprawiedliwić, donosząc o wykryciu jako­
by jakiegoś ruchu szkodliwego interesom carstwa, 
który miał się pojawić w Warszawie i Kongre­
sówce. Z powodu tego doniesienia zamieszcza 
Kurjer Warszawski z dnia 8. listopada ostrą 
odpowiedź, którą dosłownie zamieszczamy:

„Jest to znowu jedna z tych potwarczych 
insynuacji, któremi odznaczać się zwykła od tak 
dawna redakcja Gołosu. Wprawdzie Gołos ubiera 
ją w sukienkę wątpliwości, krasi znakami zapy­
tania, nie chce niby wierzyć temu, co sam do­
nosi. Znaną jest dobrze ta forma, używana przez 
wszystkich oszczerców. Gołos wie dokładnie, kto 
te oszczerstwa wymyśla. Wymyśla je ten sam, 
kto je w obieg paszcza. Gołos wie tak dobrze, 
jak wszyscy wiedzą, że w tych jego potwarzach 
cienia nawet prawdy niema.

„Dopóki nędzne oszczerstwa, niskie insynua­
cje, brudne potwarze Gołosa, naszą pracę doty-

SKARB MOJEJ CIOCI.
P o w i e ś ć

A r j ę .

(Ciąg dalszy. **).

Chwilę stałam jakby osłupiała, nie wiedząc, 
co robić; ani na chwilę nie przypuszczałam, żeby 
moje ciekawe zapytanie miało zasmucić ciocię. 
Biedź za nią i przepraszać, na nicby się nie 
przydało; po długim więc namyśle uznałam, że 
niema środka naprawienia popełnionej niedorze­
czności, i że wszelkie próby w tym względzie 
mogły tylko całą sprawę pogorszyć. Niezadowo­
lona z siebie, udałam się ze spuszczoną głową 
do swego pokoju, obiecując sobie uroczyście uwa­
żać lepiej w przyszłości na to, co robię i mówię. 
Dnia tego nie widziałam już cioci.

Od tej pory nigdy pomiędzy nami nie było 
o tern najmniejszej wzmianki; lecz ja  wtedy 
przyszłam do tego przekonania, że życie mojej 
ciotki nie musiało tak cicho i spokojnie upłynąć, 
jak mi się dotychczas zdawało. Z licznych zajęć, 
największą przyjemność sprawiało jej widocznie 
zajęcie się ludem wiejskim, a szczególniej dzieć­
mi, których miłość i zaufanie posiadała bez 
granic.

Dziś jeszcze widzę ją dokładnie, jak nieraz 
rano nie ubrana, w białym czepeczku z odrzu- 
conemi na tył szarfami i białym fartuszku na 
czarnej sukni odrysowującej zręczną jej figurkę, 
stała otoczona gromadką dzieci ze szkółki wiej­
skiej, rozdając pomiędzy nie w nagrodę za dobre 
sprawowanie chleb z masłem, jabłka, pierniki i 
inne łakocie, i gładziła ręką te jasne główki, 
garnące się do niej z miłością pełną szacunku.
I  wtedy nawet na twarzy jej nie widać było 
uśmiechu, lecz taka jakaś dziwna pogoda i spo- 
kojność malowała się w jej rysach, w całej jej 
postawie znać było takie ciche zadowolnienie, ja­
kie daje tylko szlachetnie i gorliwie spełniony 
obowiązek i spokojne sumienie. Wówczas ciocia 
wydawała mi się młodą i prawie piękną. Nieza­
przeczoną bowiem jest prawdą, iż chwile, w 
których szlachetne poruszenia duszy odbijają się 
na twarzy, najbrzydszą nawet osobę zdołąją 
upięknić-

— To jeszcze na szczęście nie ladzie — 
powtarzała dęcia patrząc się z upodobaniem ba 
jasne oczki i ogorzałe twarzyczki swoich ulu­
bieńców.

To właśnie stanowiło jeden z głównych, ry­
sów w charakterze mojej ciotki. Nie lubiła ludzi 
i nie taiła się z tern wcale, co jednak, jak wspo­
mniałam wyżej, nie przeszkadzało jej zupełnie 
do poświęcenia całego czasu i wszystłach sił na 
ich usługi.

Z ludźmi żyła bardzo mało; stosunki jej to­
warzyskie były nadzwyczajnie ograniczone, ma-

*) Zobacz nr. 257.

leńkie kółko złożone z wybranych’ przez nią paru ;
osób, przez bardzo długi czas stanowiło jedyny ■ 
jej łącznik z zewnętrznym światem, bo zrobiło 
jej wielu nieprzyjaciół; sąsiedzi nie mógli daro­
wać takiego odosobnienia, uważając je za dumę, 
zarozumiałość i chęć wyróżnienia się od ogółu.! 
Ogłoszono ją za dziwaczkę, nie umiejącą się zna­
leźć w przyzwoitem towarzystwie; niektórzy da­
wali nawet do zrozumienia, iż z bardzo dobrego 
źródła wiedzą, że umysł jej jest niezupełnie we 
właściwym stanie. Inni zaś utrzymywali przeci­
wnie, że powodem jej odosobnienia od świata 
jest tylko zarozumiałość, gdyż nigdzie nie może 
znaleźć towarzystwa, któreby było godne pomie­
ścić w swem gronie tak wysoko uczoną osobę.

Wszystkie te pogłoski przysparzały tylko 
niechętnych; łatwo więc przy tem odgadnąć, że 
każdy krok postawiony przez nią, w najdziwacz­
niejszy sposób musiał być rozumianym. Dopiero 
kiedy ja dorosłam, ciocia Mizia postanowiła za­
wiązać na nowo dawno już zerwane z ludźmi 
stosunki. Było to wielkie z jej strony poświęce­
nie, lecz ani ja, ani inni domyśleć się tego nic 
mogli. Pod tym względem posiadała ona dar nie­
zwykły. Ukryć myśl niepokojącą, zataić smutek, 
nie przedstawiało dla niej wielkiej trudności. 
Wieczna ta pogoda i niczem nie zamącona rów­
ność charakteru, przyczyniała się bardzo do u- 
przyjemnienia wszelkich z nią stosunków. Nie 
długiego też czasu potrzeba było, aby najza- 
wziętsi przeciwnicy stali się gorliwymi jej wiel­
bicielami. Uprzejmość, grzeczność wprawdzie do­
syć chłodna, ale równa dla każdego, oprócz tego 
niezaprzeczona wyższość, nie ta, którą ludzie 
zdobywają sobie czasem długą walką i starania­
mi o zajęcie pierwszego stanowiska, ale wyższość 
dająca się czuć w każdym kroku i słowie, nie 
obrażająca nikogo i dlatego jednomyślnie przez 
wszystkich uznana. Wszystko to razem wzięte 
zapewniło cioci Mizi od razu w świecie jak naj - 
lepsze przyjęcie.

Koło gorliwych zwolenników otoczyło ją, nie­
bawem. Chórem na wszystkie tony zaczęto śpie­
wać jej pochwały. Nie jestem jednak zupełnie pe­
wną, czy na to powszechne uwielbienie nie wpły­
nęła trochę wiadomość, iż ciotka moja była bar­
dzo bogatą osobą. W każdym razie wiem nieza­
wodnie, że jeden tylko zarzut przeciw niej zna­
leziono.

Dlaczegóż osoba ze wszech miar tak dosko­
nała i tak bogata, nie wyszła za mąż — powta­
rzano ze wszystkich stroni —„I tak bogata“-n  
na tych wyrazach główny leżał nacisk. W samej 
rzeczy, jak osoba tak bogata ośmieliła się za­
wieść nadzieje tylu posagowych spekulantów; jak 
mogła używać znacznego majątku, nie przybraw­
szy sobie wspólnika, tak, jak zwykle robią wszyst­
kie bogate panny. Świat czuł się pokrzywdzonym 
w swoich prawach; była to zbrodnia, popełniona 
przeciw niemu, zbrodnia wołająca o pomstę do 
nieba! Zdaje mi się, iż wielu było ochotników, 
którzy chcieli dopomódz cioci do naprawienia po­
pełnionego błędu. Lecz jej powaga, nakazująca 
głęboki szacunek, jej obojętna grzeczność, a zwła­
szcza badawcze i zimne spojrzenie, chłodziło 
wszelki zapał i wszelkie niewczesne, a zbyt go­
rące nadzieje.

Z tej strony więc wszelki atak okazał się
bezskutecznym; forteca broniąca szkatuły, była 
silnię obwarowana, i nie chciała się poddać. Zmie­
niono zatem dawny plan, bynajmniej nie odstę­
pując od oblężenia. Obrócono się do mnie. Byłam 
jedyną spadkobierczynią, przybranem i nkocha- 
uem dzieckiem krociowej cioci. Było to więc zło­
te runo, dla zdobycia którego nowi ci argonauci 
nie jedno poświęcenie byli przygotowani uczynić. 
Wprawdzie przedstawiało to niemało trudności, 
a oprócz tego skutek niezupełnie był pewny. 
Trzeba było starać się o podwójne względy moje 
i tej cioci, której jednę chłodne spojrzenie dre­
szczem przejmowało najśmielszych. Zresztą cio­
cia mogła sama pójść za mąż, wydziedziczyć 
przyszłego siostrzeńca, a co najmniej, żyć jeszcze 
bardzo długo. Nikt jednak nie wątpił o wygra­
nej. Przecież Jazon i jego towarzysze większe 
mieli do przezwyciężenia trudności, a wyszli 
z nich zwyciężko!

Na wszystkie te zabiegi i westchnienia nie­
wielką zwracałam uwagę, i przyjmowałam je zu­
pełnie obojętnie. Lubiłam zabawy i wesołe to­
warzystwo, korzystałam zatem z niego z całą 
swobodą i przyjemnością, nie układając żadnych 
projektów na przyszłość. Czułam się zadowolnio- 
ną z tego, co miałam, . i  nie pragnęłam żadnej 
zmiany.

W chwilach jednak, kiedy najliczniej byłam 
otoczoną i najlepiej się bawiłam, niespokojny 
wzrok cioci Mizi nie opuszczał mnie ani na chwi­
lę, Nigdy ze mną nie mówiła o swojej obawie, 
nigdy nie przestrzegała nawet przed niebezpie­
czeństwami, jakie mnie oczekiwać mogą, lecz 
widziałam dobrze, że uwaga jej jest baczniej niż 
kiedykolwiek na mnie zwróconą, i że w każdym 
wypadku mogę liczyć na jej pomoc i dobrą radę.

Tak upłynęło lat kilka, nie przynosząc z so­
bą żadnej zmiany, aż... Lecz nie uprzedzajmy 
wydarzeń. Dom nasz cichy przedtem i spokojny, 
napełnił się teraz ruchem i gwarem. Zjazdom i 
zabawom nie było końca, i wkrótce cała okolica 
wzięła go sobie za punkt zborny. Przyjęcie wpra­
wdzie zwykle odznaczało się skromnością, gdyż 
ciocia pod tym względem była bardzo oszczędną, 
lecz gospodyni miłą i uprzejma dla wszystkich, 
i nadzieja wesołej zabawy ściągała licznych go­
ści. Ale cipcia Mizia, o ile tylko grzeczność po­
zwalała, usuwała się z pośród tego gwarnego tłu­
mu, i z uczuciem mimowolnego zadowoinienia szła 
się zamykać do swego ciphego i odosobnionego 
mieszkania.

Bo też miłe i ładne było to mieszkanko! 
Leżało ono w lewej części obszernego wiejskiego 
domu, wychodzącej na zachodnio-południową stro­
nę, Składało się z trzech pokoi, to jest z biblio­
teki, małego saloniku, i sypialnego pokoju. Śli­
czne to ustronie stanowiło zupełne przeciwień­
stwo z panią i właścicielką zamieszkującą go.. 
0  ile ona była chłodną i poważną, o tyle tu 
wszystko tchnęło ciepłem, i uśmiechało się we­
selem.

Jasną, ciężką materją pokryte meble, takie 
same firanki u okien i nad łóżkiem, piękne obra­
zy najznakomitszych naszych mistrzów rozwie­
szone na ścianach, wszędzie pełno światła i 
słońca. Dusząca woń kwiatów zwiastowała z da-

lęka wielką ich miłośniczkę, nie każdy bowiem
potrafiłby wytrwać długo w tej cieplarnianej at­
mosferze. Wszędzie było ich pełno, duże kosze 
przed oknami mieściły w sobie piękne rośliny 
najróżnorodniejszych kształtów. Jedne wznosiły 

‘się prosto i dumnie ku.górze, drugie zwieszały 
niedbale, lub ciekawie wychylały swe główki na­
przód. Jaskrawe barwy, przepychem swoim mile 

: wabiące oko, z taką umiejętnością i harmonią 
były ugrupowane, iż każdy mógł od razu poznkć, 

}że mała rączka, która je ustawiała^ kierowaną 
była prawdziwie artystycznym smakiem. W ro­
gach pokoju stały wyniosłe fikusy, daktylowe 

! palmy, pomarańcze i najdziwaczniej pogięte i po- 
' krzywione kaktusy. Wchodząc do tego czarują­
cego zakątka, zapominało się na chwilę, że po 
nad nami wznosi się zimne i szare niebo pół­
nocy. Tak tu wszystko jasne i słoneczne, że myśl 

.mimowolnie zabłądzić musi pod lazurowe włos­
kich niebios sklepienie.

Lecz o dziwo! w pośród tych najwspanial­
szych okazów podzwrotnikowej flory, wybitne 
miejsce zajął bluszcz. Nasz zwykły, pospolity pol­
ski bluszcz, rosnący bez żadnej opieki i uprawy 
po lasach, lub okrywający mury starych ruin. 
Lekkie i giętkie jego gałązki oplatały w koło 
pokój i rozbiegając się na wszystkie strony, two­
rzyły tysiączne najdziwaczniejsze gzygzaki i za­
kręty. Jedne trzymały się niewolniczo u góry 
przy samym suficie, inne z wdziękiem spadały 
na jasne firanki, a najzuchwalsze spuszczały się 
niżej jeszcze, wieńcząc piękną zielenią białe mar­
murowe kolumny i statuy ubierające w koło po­
kój. Starannie utrzymane listki lśniły się z da­
leka, świadcząc, jak wielką wagę przywiązywano 
tu do tej pospolitej, niepozornej roślinki. To też 
znać było, iż czuła się ona tutaj panią wszech­
władną i najpierwszą odgrywała rolę. Nie wsty­
dziła się wcale możnych sąsiadów, w bogate i 
jaśniejące przepychem odzianych szaty, przeci­
wnie z niesłychaną śmiałością używała niektó­
rych za wygodną dla siebie podporę, lub potią- 
cała niedbale wyniosłe sięgające sufitu palmy, z 
widoczną niechęcią spoglądające na tego plebe- 
jusza, który tak zuchwale wcisnął się w ich a- 
rystokratyczne grono i nawet najmniejszego nie 
okazywał im uszanowania.

W pokoju jeszcze, oprócz tego na stołach i 
na białych marmurowych konsolach, stały tysią­
czne drobiazgi rozmaitej artystycznej i pamiąt­
kowej wartości, jak naprzykład, posążki pięknie 
rzeźbione, wazoniki, szkatułki i pudełeczka. Dó 
tej świątyni wstęp był wszystkim prawie wbzro- 
niony. Pokojówka tylko w obecności cioci Mizi 
miała prawo zamiatać, resztę zaś sprzątania, 
ciocia, nie uważąjąca żadnej pracy za zbyt cięż­
ką lub ubliżającą, wzięła na siebie. Ja jedna 
rozpieszczone i popsute dziecko, pozwalałam so­
bie odwidzając czasem ciocię w jej własnem 
mieszkaniu, przeglądać wszystko szczegółowo, 
ruszać i przestawiać podług własnego upodo­
bania.

Kiedyś pamiętam, będąc dzieckiem siedmio- 
letniem najwyżej, w czasie takiego przeglądu po­
wtarzającego się dosyć często, spostrzegłam^ nie 
znany mi jeszcze tprzedmiot, który zwrócił na 
siebie moją uwagę. Było to pudełeczko czyli wła-

ściwiej mówiąc, mała szkatułeczka dosyć dziwa­
cznej formy z drzewa hebanowego, ozdobiona 
pięknemi wyrobami ze srebra filgranowej roboty 
i zamknięta malutką srebrną kłódeczką mister­
nie wykonaną.

Chwilę stałam patrząc z zachwytem na to 
cacko, lecz wkrótce obudziła się ciekawość, co 
,to może być tak szczelnie zamkniętego na kłód­
kę. Wyciągnęłam rękę myśląc, że może po wa­
dze poznam, co ta szkatułeczka zawiera w sobie. 
Oczekiwanie moje zostało jednak zawiedzione, 
szkatułka była niezwykle lekka tak, iż w pier­
wszej chwili wydało mi się, że musi być zupeł­
nie próżną, ale potrząsnąwszy ją trochę, przeko­
nałam się, iż tak nie jest, gdyż ruszało się coś 
wewnątrz.

— Co to może być? Co to jest? — powta­
rzałam sobie po kilka razy, nie chcąc tem pyta­
niem przerywać cioci piszącej przy oknie. Lecz 
w końcu ciekawość wzięła górę nad grze­
cznością.

— Cioteczko, ciotuniu! — zawołałam — po­
wiedz mi co tu jest zamkniętego?

Ciocia obróciła się do mnie; ale wyraźne 
niezadowolnienie ukazało się na jej twarzy, gdy 
zobaczyła u mnie w ręku szkatułkę.

— Postaw to zaraz moje dziecko — ode­
zwała się tak surowym głosem, jakiego nigdy 
mówiąc do mnie nie używała — i proszę cię że­
byś mi tego nigdy więcej nie ruszała — dodała 
łagodniej trochę po chwili.

Więcej zadziwiona, niż przestraszona tak 
ostrym zakazem, postawiłam szkatnłeczkę na swo- 
iem miejscu. Nie myślałam jednak poprzestać 
na tem, gdyż ciekawość moja wzmogła się jeszcze 
bardziej.

— Ja  już nigdy się nie dotknę — zaręcza­
łam — tylko powiedz mi cioteczko co to jest.

— To jest mój skarb — odrzekła z lekkim 
uśmiechem.

— A co to znaczy skarb?
■—• To jest jakaś bardzo droga rzecz.
— Czy nie możesz mi pokazać co tam jest?
— Nie nie mogę.
— I nigdy mi nie pokażesz ?
— Wątpię. Zresztą, może jak urośniesz, jeśli 

to będzie potrzebne dla twojej nauki. A teraz 
dziecinko nie przeszkadzaj mi.

Od tej pory skarb mojej cioci na ciężkie 
próby wystawiał moją ciekawość. Ile razy we­
szłam do jej pokoju, pierwsze moje spojrzenie 
zwracało się ukradkiem na tajemniczą szkatu- 
łeczkę, chcąc się przekonać, czy stoi jeszcze na 
dawnem miejscu. Długi czas zastanawiałam się 
głęboko nad tem, co może być najdroższego na 
świecie, nie śmiejąc prosić cioci o rozstrzygnię­
cie tak ważnego pytania. Dopiero w kilka mie­
sięcy potem dowiedziałam się przy lekcji od mo­
jej nauczycielki, że najdroższym przedmiotem 
handlu są brylanty. Postanowiłam więc skorzy­
stać z tej wiadomości i jeśli nie można inaczej, 
to podstępem dowiedzieć się zajmującej mnie ży­
wo tajemnicy. , (C. d. n.)



Donoszą z Paryża, że ks. Decazes przygoto­
wuje żółtą księgę, lecz przedłoży ją Izbie wtedy 
dopiero, kiedy sprawa wschodnia załatwioną zo­
stanie. Journal Officiel podaje listę 52 osób ska­
zanych za udział w komunie, a ułaskawionych 
dekretem marszałka d. 31. października. Budże­
towa komisja zezwoliła na kredyt celem pod­
wyższenia płac maszynistów, oraz zwiększenia 
żołdu dziennie o 16 centymów; odmówiła zaś 
kredytu na pensje kapelanów okrętowych.

Na posiedzeniu z d. 7. listopada parlamentu 
niemieckiego toczyła się dyskusja nad tern, w 
jaki sposób parlament ma obradować nad usta­
wami dotyczącemi sądownictwa.

Deputowany Miąuel zaproponował w imieniu 
dotychczasowych członków komisji sprawiedliwo­
ści, ażeby zestawiono uchwały Rady związkowej 
i przekazano je komisji sprawiedliwości z pra­
wem przedłożenia ich parlamentowi, celem po­
wzięcia natychmiastowej uchwały, bez poprze­
dnich rozpraw komisyjnych. Na projekt p. Mi 
ąuela zgodził się także minister Leonhard, nad­
mienił tylko, że pragnąłby, iżby projekt doty­
czący sądów handlowych przedłożonym był za­
raz w plenum, natomiast żeby inne projekta 
przekazano komisjom.

Cesarz niem. na osobnem posłuchaniu przyj­
mował prezydjnm parlamentu i ks. Hohenlohe posła 
przy dworze francuskim.

Donoszą z Kairu, że w skutek zmiany za­
szłej w organizacji naczelnej rady skarbowej-, 
zmiany dokonanej według planu opracowanego 
przez Gfisehena i Jouberta, dyrektor tejże rady 
Scialoja podał się do dymisji, którą kedyw przy­
jął. Wiadomość ta jest dowodem, jak dalece An­
glia wpływ wielki wywiera na kedywa i na ca­
ły przebieg spraw administracyjnych Egiptu.

Z Japonii donoszą o powstaniu konserwaty­
stów, przeciwników reform, tak gorliwie w osta- 
tniach czasach wprowadzanych przez mikada. 
Dnia 6. bm. wojska rządowe miały w prowincji 
Nagat, pod mieściną Hagni, odnieść świetne zwy- 
cięztwo nad powstańcami.

Z Zadaru telegrafują, że dnia 6. bm. baszy- 
bożuki przekroczyli granicę austrjacką pod Ar- 
zano, i podpalili dom jakiegoś obywatela tame­
cznego, ale wojsko austrjackie zmusiło ich do co­
fnięcia się. Znowu karawana austrjacka, dążąca 
do Liwna (na pograniczu Bośnii i Hercegowiny) 
zrabowana została przez powstańców.

Najciekawszą wiadomość zostawiliśmy na 
sam koniec dzisiejszego przeglądu, a czerpiemy 
ją z Russkiego Miru, organu Czerniajewa. Dzien­
nik ten donosi naprzód, że otrzymał tak smutne 
wiadomości z Serbii, iż obawia się je ogłaszać.

„Dziś opowiadają w Belgradzie, że jenerał 
Czerniajew został zamordowany przez ministra 
wojny, Nikolicza. Już od dawna uważał Czernia­
jew, że zdradliwym sposobem paraliżują jego o 
peracje. Wąwóz pod Diuniszem był dobrze obwa­
rowany, i przy nieźle prowadzonej obronie, nie 
mógł być zdobyty. Tylko zdrada mogła tę silną 
pozycję, klucz Serbii, oddać w ręce Turków. 
W chwili rozstrzygającej odmówiła zazwyczaj 
wierna artylerja Czerniajewowi posłuszeństwa, —- 
rozpoczęła odwrót , a tylko cudzoziemcy, Mo­
skale i Bułgary pozostali na stanowisku, i bro­
nili do końca pozycji. Serbowie haniebnie ucie- 
kli. Że najwięcej Moskali i Bułgarów po wale­
cznej obronie pozostało na placu, z dzienników 
już wiadomo.

Po bitwie miało przyjść do gwałtownego star­
cia pomiędzy Czerniajewem a serbskim ministrem 
wojny. Nikolicz zaczął łajać Czerniajewa, ten od­
powiedział mu uderzeniem w twarz, poczem mi­
nister chwycił za sztylet, i zamordował jenerała. 
Według innych wersyj, miał się Czerniajew z 
Nikoliczem pojedynkować na pistolety, przyczem 
pierwszy został raniony. Twierdzą niektórzy, że Ser­
bowie mieli być przekupieni przez Turków, któ­
rzy im dali pieniądze, i złote obiecywali góry, 
pod warunkiem, że zerwą z Moskalami."

kały, nie odzywaliśmy się, uważając wszelką pro- 
testację za ujmę samym sobie. I dalej tak samo 
postępować będziemy. Ale dziś idzie o los kilku, 
a może nawet kilkunastu tysięcy niewinnych ro­
dzin, dziś w tej „uroczystej chwili," jak się sam 
Gołos wyraża, idzie może jeszcze o szersze i 
ważniejsze sprawy, którym takie, jak Gołota i 
jemu podobnych odezwania, tylko szkodzić mogą. 
Dlatego przypominamy Gołosowi, że według praw 
obowiązujących odpowiedzialność kryminalna cię­
ży na "tych, którzy oszczerstwem i pot warzą go­
dzą na byt i mienie osób trzecich. Temi trze cie­
rni są tutaj nie mogący się bronić urzędnicy ko­
lei, na których Gołos podejrzenie rzucić usiłuje. 
Przypominamy mu, że każde prawodawstwo, 
ciężkie kryminalne kary nakłada na tych, któ­
rzy starają się siać nienawiść pomiędzy podda­
nymi jednego państwa.

Uwagi te nasze podajemy nie dla Gołota. 
uważalibyśmy to za zbyteczne. Nie podajemy ich 
także ze względu na najwyższe władze rządowe, 
o których Gołos wspomina; zbyt tam wiele roz­
wagi, zbyt łatwe środki kontroli, zbyt w skutek 
tego wielka pewność, że w insynuacjach Gołota 
nie ma, powtarzamy to, nie ma cienia prawdy, 
byśmy się obawiali, że insynuacje podobne mogą 
tam znaleźć echo. Nie podejmujemy ich także 
dla opinii moskiewskiej oświeconej, ta wie źbyt 
dobrze, co o Gołosie i jego praktykach sądzi. 
Obawiać się możem tylko opinii warstw mniej 
oświeconych, która przy rozdrażnieniu i rozna- 
miętnieniu, fałsze tego rodzaju i w tej formie 
podane może brać za prawdę, gdy Gołaś i jemu 
podobni, w interesie osobistym, dalej oszczer­
stwami takiemi karmić ją będą, a uczciwa część 
dziennikarstwa moskiewskiego nie zechce sobie 
przypomnieć, że obowiązek prasy szanującej swe 
wielkie powołanie, nie leży w jątrzeniu ale w 
łagodzeniu.

Przegląd polityczny.
We wtorek, d. 7. b. m. (jako w dniu po 

pierwszym poniedziałku listopada) odbył się jak 
to przepisuje prawo z 23. stycznia 1845 r. wy­
bór 369 delegatów, którzy wedle prawa z r. 1792 
mają przystąpić w pierwszą środę grudnia do 
wyboru prezydenta Stanów zjednoczonych Ame­
ryki, i jego zastępcy. Ale ponieważ delegowani 
ci przybywają z mandatem imperatywnym swo­
ich wyborców i nie mogą oddać głosu swego na 
żadnego innego kandydata jak tylko na tego, 
na którego nazwisko zostali obrani, przeto wy­
nik wyborów wtorkowych rozstrzygnął zarazem 
o wyborze przyszłego prezydenta i wiceprezy­
denta. Dotąd jednak nie znamy stanowczego re­
zultatu wyborów. Stronnictwo republikańskie, 
które według naszej terminologii nazywałoby się 
centralistycznem, miało naprzód zapewnionych 
157 głosów na prowincji. Natomiast stronnictwo 
demokratyczne, odpowiadające europejskim stron­
nictwom autonomicznym, pewne było tylko 156 
głosów przeważnie z Południa. Wszystko zależa­
ło tedy, po której stronie stanie Nowy York z 
obrębem, wybierający sam jeden 56 delegatów; 
po dodaniu bowiem tych 56 głosów do którejkol­
wiek z powyższych liczb, otrzymywało się obso- 
lutną większość. Toteż na Nowy York zwrócona 
była powszechna uwaga. Z rana we wtorek kie­
dy tylko zaczęły się wybory, wyszli z urny w 
niektórych dzielnicach miasta kandydaci republi- 
kańsko-centralistyczni; natychmiast więc telegraf 
przyniósł do Eurępy wiadomość o zwycięztwie 
stronnictwa republikańskiego. Atoli w dalszym 
ciągu dnia demokraci zwyciężać poczęli i właśnie 
w wczorajszej Gazecie Nar. zamieszczona depe­
sza z Nowego Yorku podaje już rezultat wybo­
rów wieczornych.

Wybory te nie budzą w Europie wielkiego 
zajęcia, a to z powodu, że nas zawikłania na 
Wschodzie głównie teraz obchodzą. Jednakże 
same przez się zasługują one na baczną uwagę. 
Od r. 1861 to jest od czasu, kiedy partja repu- 
blikańska trzyma w swem ręku ster państwa, 
dokonały się już wszystkie te ważne reformy, 
które orzekały o losie amerykańskiej rzeczypo- 
spolitej. I dzisiaj centraliści opuszczając „dom 
biały “ (pałac prezydenta) z wewnętrznem zado- 
wolnieniem spojrzeć mogą na swoją przeszłość i 
na odegraną przez siebie rolę w dziejach Ameryki. 
Oni bowiem uratowali jedność rzeczypospolitej 
podczas strasznej kryzys domowej wojny, oni 
zwalczyli powstanie południowców, obalili nie­
wolnictwo i podnieśli polityczne znaczenie Sta­
nów zjednoczonych. Ale o ile pod względem poli­
tycznym i administracyjnym wielkie oddali kra­
jowi usługi, niemal o tyle przynieśli mu szkody 
na polu moralnem i obyczajowem. Za ich rządów 
korrupcja dorosła do niesłychanych rozmiarów, 
przekupstwo, nadużycie władzy, sprzedaż urzę­
dów i tysiące ihnyćh zbrodni odbywało się pra­
wie publicznie, z niepraktykowanym nigdzie do­
tąd cynizmem, To też dzisiaj pod sztandarem 
demokratów nietylko skupiają się ludzie, co wy­
znają zasady autonomiczne, ale i tacy także, 
którzy chcieliby położyć koniec tej demoraliza­
cji. Na chorągwi wywieszonej przez Tildena nie­
tylko wypisane jest godło samorządu pojedyńczych 
stanów, ale nadto hasło będące jakby policzkiem 
zadanym moralności Jankiesów, hasło: „precz z 
korrupcją, !“

Walka między republikanami a demokratami 
toczy się także i na polu ekonomicznem. Repu­
blikanie są zwolennikami ceł ochronnych, a de­
mokraci są za wolnością handlu. Kongres posta­
nowił znieść przymusowy kurs papierów. We­
dług ustawy niedawno uchwalonej, wszystkie w 
obiegu będące a niemające pokrycia papiery w 
ogólnej sumie 4(K) milionów dolarów powinne do 
1. stycznia 1879 być pokryte gotówką. Nato­
miast demokratyczne stronnictwo wychodzi z 
wręcz przeciwnych zasad ekonomicznych i upa­
truje naprawę gospodarczych stosunków w utrzy­
maniu przymusowego kursu i w powiększeniu 
papierowych pieniędzy. Owoż spodziewać się mo­
żna, że może dziś jeszcze przyniesie nam tele 
graf wiadomość, która z tych dwóch zasad eko­
nomicznych zwyciężyła we wtorkowych wybo­
rach w Ameryce.

Dzienniki francuskie dotąd nam jeszcze nie 
przyniosły w całej osnowie mowy ks. Audiffret- 
Pasąuier, udanej w senacie z okazji obrad nad 
administracją armii. Z depesz telegraficznych 
znamy tylko wyjątki z tej mowy. Niektóre z 
nich są pełne patrjotyzmu. Mówiąc np. o tfim 
jak dalece urządzenia administracyjne armii 
wpływać mogą na waleczność żołnierzy, dodał w 
końcu:

„Kraj nasz nie wyrodził się. Dałby Bóg — 
aby dzieci nasze tak się biły walecznie jak żoł­
nierze z pod Gravelotte i Saint Privat. Nie 
chodzi tu przecież o zwalczanie ludzi, lecz o u- 
snnięcie złych instytucji. — Władza parlamen­
tarna pracuje już nad tern od lat pięciu, a ar­
mia wdzięczna jej jest za to. Pomiędzy armią a 
władzą parlamentarną niema nieporozumienia. 
Wytrwajcie panowie w swem przedsięwzięciu, a 
gdy złe czasy nadejdą, -  pokaże się, co zdziała 
szczęśliwa zgoda wszystkich sił kraju." (Żywe 
oklaski.)

Alistro-W ęgry. Na porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia przedl. Izby posłów stoi głó­
wnie tak zwany w n i o s e k  G o l l e r i c l i a  wzglę­
dem reformy administracji politycznej, który jnż w 
styczniu doszedł był do drugiego czytania, ale z 
powodu słabości ministra Lassera odłożony został.

Pierwotny wniosek p. Góllericha brzm i:
„Wys. Izba zechce uchwalić: Zważywszy, że 

brak dokładnego określenia poruczonego gminom 
zakresu działania i wielkie przeciążenie gmin spra­
wami w zakresie pornczonym, sprowadza w admi­
nistracji politycznej najdotkliwsze niedogodności, a 
zarazem przeszkadza pomyślnemn rozwojowi samo­
rządu gmin, owej podstawy wolnego państwa;

zważywszy, że przepisany ustawami obowią- 
zującemi zakres działania organów autonomicznych, 
nie jest od wpływu i zakresu działania organów 
administracyjnych z tą ścisłością odgraniczony, jakiej 
potrzeba, aby wszelkiej uniknąć ko liz ji;

zważywszy, iż pożądanem je s t, aby organa 
administracyjne, autonomiczne, mianowicie zaś prze- 
łoźeftstwa gmin i Wydziały krajowe posiadały do­
stateczną władzę wykonawczą, aby swym orzecze­
niom administracyjnym nadać potrzebne poszano­
wanie ;

zważywszy, że dokonana na mocy nstawy z 
19. maja 1868 r. organizacja c. k. politycznych 
władz administracyjnych nie odpowiada w zupełno­
ści istniejącym potrzebom, a mianowicie z powodu 
wielkiej rozciągłości powiatów urzędowych, nie może 
osiągnąć rychłej i wnikającej administracji, —

wzywa się rząd, aby przedsięwziął wyczerpu­
jące zbadanie teraźniejszych stosunków administra­
cji politycznej w Austrji i aby do konstytucyjnego 
traktowania wniósł przedłożenia, któreby zdolne 
były przez usunięcie istniejących niedogodności i 
przez uwzględnienie rzeczywistych potrzeb, przy­
wrócić w administracji politycznej pożądany po­
rządek."

Z komisji, specjalnie dla tego wniosku wybra­
nej, wyszedł on w następującej formie :

„Zważywszy, że w skutek pomnożenia się czyn­
ności starostw powiatowych, liczba ich urzędników 
już teraz nie wystarcza do załatwienia spraw na 
mocy obowiązujących ustaw do nich należących ;

zważywszy, że z wielu stron i słusznie żalą 
się na niedostateczną opiekę co do bezpieczeństwa 
osoby i mienia, oraz na wadliwe wykonywanie n- 
staw obowiązujących, że zaś pożądaną ingerencję 
politycznych władz administracyjnych na tem polu, 
mianowicie w powiatach administracyjnych więk­
szych, obejmujących kilka powiatów sądowych, mo­
żna osiągnąć tylko przez właściwy rozdział poli­
tycznych organów administracyjnych, niepomnażając 
ich liczby w siedzibie starostw powiatowych;

zważywszy, że przez takie urządzenie umoże- 
bni się zarazem reprezentacjom krajowym wniesie­
nie zmian w ustawach gminnych, które należą do 
ich prawem określonej kompetencji, a które niena- 
ruszając autonomii gminnej czyniłyby zadość po­
trzebie poszczególnych krajów w tym kiorunku, że 
o r g a n a  r z ą d o w e ,  z b l i ż o n e  d o g i n i n ,  
będą mogły na przyszłość starać się o bezpieczeń­
stwo osoby i mienia i skutecznie wpływać na wy­
konanie ustaw obowiązujących przez gminy, równo­
cześnie zaś możebną będzie z m i a n a  k o m p e ­
t e n c j i  co do pewnych agend policji miejscowej, 
oraz toku instancyj w tych sprawach, -

wzywa się rząd, aby wniósł do konstytucyj­
nego traktowania odpowiednie przedłożenia, celem 
uzupełnienia ustawy z 19. maja 1868 r. w duchu 
powyższych uwag."

sprawie polskiej, która w miarę dalszego rozwoju 
sprawy wschodniej coraz natarczywiej dopomina 
się o uwzględnienie. Angielski dziennik Globe 
•tworzył swe szpalty dla nas i na początek za­
mieścił artykuł jednego z publicystów polskich, 
przedstawiający szkodliwość zaborczej polityki 
moskiewskiej dla Europy i wykazujący koniecz­
ność zajęcia się losem Polski. Odmalowawszy 
obraz polityki caratu w przeszłości i czasach 
dzisiejszych, p. Dąbrowski, autor artykułu— tak 
dalej pisze :

„Przestrzegamy młodszych braci naszych 
nad brzegami Dunaju przed niebezpieczeństwami 
moskiewskiego najazdu; przypominamy im własny 
nasz przykład; błagamy ich. aby zrozumieć 
chcieli, że rząd moskiewski nie o wolność stara 
się dla nich, leez o zajęcie Konstantynopola dla 
siebie — i. że panslawizm carski mieści w sobie 
zupełne z ich strony wyrzeczenie się przeszłości, 
języka i swobód. Zgrozą nas przejmuje myśl o 
takiem panslawizmie — i walczyć z nim będzie­
my całą naszą moralną i materjalną siłą. Ludy 
słowiańskie nie potrzebują Konstantynopola. 
Prawdziwi Słowianie nie są i nie będą nigdy 
zaborczymi. Mają oni obfitość żyznej ziemi, da- 
ącej im co potrzeba — a hasłem ich nie jest 
zabór, lecz uzyskanie praw i wolności.

„Z uczuciem zdziwienia i smutku widzę co- 
dzień oczywistą nieznajomość zaborczej moskiew­
skiej polityki pomiędzy Anglikami wszelkich 
klas

„Rozbiór Polski dal początek kwestji wscho­
dniej, a tylko odbudowaniem Polski może te 
kwestja być zadawalniająco rozwiązaną. W roku 
1863. bez pieniędzy i broni, przez 14 miesięcy 
stawialiśmy opór 300.000 ąruyi moskiewskiej, a 
gdyby Anglja była czwartą część tych pieniędzy, 
które na utrzymanie Turcji wydala, przeznaczy­
ła na sprawę polską— byłaby Polska już dawno 
wolną, a kwestja wschodnia nie istniałaby wca­
le. Ażeby raz na zawsze położyć koniec moskiew­
skiej agresji, nie tylko przeciw Turcji, lecz prze­
ciw Europie całej skierowanej — na to jest je­
den tylko środek: wzniesienie nieprzebytej za­
pory, odbudowanie Polski. Tym środkiem może 
cie przywrócić Europie równowagę polityczną, 
której nie ma od czasu rozbioru Polski."

O wiele różnym od tego głosu jest list ber­
liński zamieszczony w Polit. Cor., a prawdopo­
dobnie zfabrykowany w redakcji tego dziennika. 
Brzmi on tak:

„W całym dotychczasowym przebiegu kryzis 
wschodniej i deklaiuacyj o egzystencji i końcu trój- 
cesarskiego związku jeden pominięto moment, czy 
nawet może ignorowano umyślnie, który jednak 
przy każdem zawikłania na Wschodzie ogromnym 
zwykle spada ciężarem, mianowicie P o l s k ę .  Fakt 
żywszej agitacji w dotyczących kołach polskich i 
w prasie, na którą one oddziały w uja, już obecpie 
nie da się zanegować, i z faktem tym będą się rau- 
siały liczyć także interesowane mocarstwa. Ruchli­
wość polskiego komitetu, kierującego akcją, nie mo­
że być obliczoną tylko na t o , ażeby dostarczyć. 
Porcie kilku z Polaków złożonych pułków w razie 
wojny turecko-moskiewskiej, ale oczywiście ma za 
cel sprawienie Moskwie kłopotów także nad W isłą, 
gdy ta zatrudnioną będzie równocześnie nad Czar- 
nem morzem, w Małej Azji i w Azji środkowej. 
Polacy w takim razie byliby tyle zuchwałymi— trój- 
cesarski związek, który najprzód pomiędzy trzema 
monarchami osobiście zawarty został, w czem zaś 
właśnie największa jest jego poręka — wystawić ną 
ciężką próbę.

Byłoby więc właśnie na czasie powtórzyć sło­
wa, wypowiedziane onego czasu przez cara Ale­
ksandra w W arszawie: „Messieurs , pas de re- 
veries!“

Polacy, ani też zaprzyjaźnione z nimi i wspól­
nie działające czynniki, żadnym nie powinni się od 
dawać illnzjom. Jeżeli przewódzca frakcji centrum, 
p. Windhorst, w zamiarze podziałania na dyskusję 
w sprawie wschodniej we Wiedniu, ażeby tamtej­
szych deputowanych skusić do niewłaściwego poj­
mowania obecnych stosunków, wobec Rady związ­
kowej i parlamentu wygłosił akademicki wykład o 
interesach, jakie mają Niemcy do bronienia nad 
Dunajem, to zapomniał on, czy ehciał zapomnieć, że 
W i s ł a  jest nam nieskończenie bliższa aniżeli D u- 
n a j , i że Niemcy nie mogą wspierać nad Dunajem 
tych, którzy nad W isłą operują przeciwko ich wła­
snej całości, spokojowi i bezpieczeństwu. Bo że po­
wstanie polskie w prowincjach moskiewskich, pod 
osłoną zamieszek na Wschodzie, wciągnąćby mu- 
siało także Niemcy i Austrję, o tem nigdzie nie 
powinno być wątpliwości. Punkt ten należy baidzo 
serjo wziąć pod uwagę. Niemcy nie mają bezpo­
średniego interesu ua Wschodzie, i jak przedtem 
tak i potem jak najenergiczniej wstrzymywać się 
będą od wystąpienia czynnego. Mają jednak gwał­
towny interes utrzymania pokoju i porządku na 
swym własnym obszarze, w własnych granicach, i 
to też zadanie podejmą one w tym razie z ową 
energią, o jakiej niejednokrotnie już przekonać 
umiały nieprzyjaciół swego spokoju i swej pań­
stwowej egzystencji.

We AYiedniu zdaje się wywody paua depu­
towanego Windhorsta cieszą się szezególniejszeni 
uznaniem. W  niepojęty sposób zapominają tani, 
że polityka, zalecona opozycji quand meme, przez 
przewódcę frakcji centrum, n ig d y  n ie  m o ż e  
b y ć ,  a n i  n ie  b ę d z i e  p o l i t y k ą  p a ń ­
s t w a  n i e m i e c k i e g o ,  przynajmniej j a k  
d łu g o  n a  c z e l e  s p r a w ’ p a ń s t w a  s t o i  
ks. B i s m a r k .  Taktyka tej partji jest skiero­
waną wyłącznie ku temu, ażeby pomiędzy Niem­
cami a ich sąsiadami zasiać nieufność. Oto już 
mieliśmy się z .Moskwą posprzeczać (interpelacja 
Jórga), a jeżeli fakta dowiodą, że w dobrem po- 
zostajemy z Moskwą porozumieniu, uaówczas 
życzyłby sobie p. Windhorst, ażeby nieporozu­
mienie to mógł sprowadzić, imputując Niemcom 
obronę dolnego Dunaju od Moskwy" Przy tem 
wszystkiem lubuje sobie prasa ultramontańska w 
twierdzeniu, że państwo niemieckie zakroiło roz­
biór Austrji i do tego dąży,

Dotychczas nie dano nigdzie przystępu po­
dobnym insynuacjom i ich rzecznikom, a to w 
dobrze zrozumianym interesie pokoju. Oby także 
i obecnie nie zapomniano, że frakcja centrum 
niema przecież innego interesu, jak robić burzę, 
aby w niej żniwo swe zbierać.

Kierunek polityki niemieckiej jest stały i 
dla każdego kto chce widzieć, łatwo widoczny. 
Zejdzie ona ze swego dotychczasowego, zarezer­
wowanego stanowiska w interesie pokoju i wła­
snego kraju, tylko tam gdzie honor i interesa 
Niemiec bezpośrednią grać będą rolę i jedno so­
bie tylko zastrzega: s a m e j  b y ć  s ę d z i ą  t e ­
go  h o n o r u  i t y c h  i n t e r e s ó w .

Słusznie postąpiła Nowa Presse, wydrwiwa- 
jąc ten list. Bo też doprawdy nie rozumiemy 
znaczenia jego. Czy jużci zadaniem austrjackie- 
go organu półui-zędowego ma być przestrzeganie 
polityki moskiewskiej przed zmową sprawy’ pol­
skiej pod pozorem, że ta sprawa szkodzić może 
domniemanym sojusznikom gabinetu wiedeń­
skiego.

Sprawa wschodnia.
Dwulicowa polityka Moskwy znajduje dokła­

dny swój obraz w dziennika Nord, który jest 
najlepiej płatnym i najżarliwszym organem gabi­
netu petersburgskiego. Dziennik ten podaje wia­
domość, która samochcąc rozpoławia się na sprze­
czności : z jednej strony zaprzecza wieściom o 
rozbiciu konferencji i zapewnia, że Moskwie wie­
le zależy na tem. aby takowa doszła do skutku; 
z drugiej — donosi, że Ignatiew żąda daleko idą­
cej autonomii dla Bośnii, Hercegowiny i Bułga­
rji. Pierwsza połowa tej wiadomości jest, pokojo­
wą, druga — wykluczającą pokój, bo przecież 
autonomia w duchu moskiewskim dla tych trzech 
prowincyj nie może być wykonaną bez zbrojnej 
interwencji. Wprawdzie N ord  zapewnia, że pro­
jekt moskiewski opiera się na daw niejszych pro­
pozycjach angielskich, o których gabinet peters- 
burgski z naciskiem powtarza, że je tylko chce 
wziąć za podstawę obrad konferencyjnych; ale 
w jakiem znaczeniu rozumieć to należy, wska­
zuje końcowa wiadomość tegoż Nor do. podług 
której Moskwa natarczywie wzywa pięć wielkich 
mocarstw, aby dla tego projektu konferencyjnego 
śpiesznic nadesłały odnośne instrukcje dla amba­
sadorów' w Stambule. Moskwie więc idzie o to, abv 
wzięciem wrzekomych propozycyj angielskich za 
podstawę do obrad zaszachować Anglię, a jedno­
cześnie przez sam fakt wzięcia w swe ręce ini­
cjatywy konferencyjnej — poczynić w tych pro­
pozycjach takie zmiany, które daleko odbiegając 
od myśli angielskiej, odpowiadałyby polityce ga­
binetu petersburgskiego. Już teraz daje się wi­
dzieć prawdziwa dążność : propozycje angielskie 
mają na widoku autonomię administracyjną Buł- 
garji, a projekt moskiewski chciałby widzieć au­
tonomię polityczną. Gabinet londyński wiedząc, 
jak wielce zależy rozstrzygnięcie każdej sprawy 
od tego, W' czyich rękach znajduje się inicjaty­
wa onej, i pragnąc odparować zakus moskiew­
ski, postawił swój własny projekt i również za­
prasza pięć mocarstw, aby swym ambasadorom 
nadesłały instrukcje do obrailowanm nad nim. 
Warunek, przy którym Anglia pragnie, aby się 
odbyły konferencje, jest dopuszczenie pełnomoc­
nika tureckiego do obrad. Z Berlina donoszą, że 
projekt ten posłano do Berlina do zaopiniowa­
nia, i że Moskwa przeciw niemu, a raczej prze­
ciw warunkom podniosła zarzut. Minister stanu 
Biilow wziął przedewszystkiem projekt lorda Der- 
by ad referendum. Tak samo zapewne odesłany 
został i innym mocarstwom, a także Porcie, jak 
to widać z następującego telegramu Ajencji Ha- 
vasa :

Sir Elliot zakomunikował Porcie przesłane 
przez Auglię wielkim mocarstwom propozycje 
konferencyjne. Jak  zapewniają, propozycje te 
mają na celu utrzymanie całości państwa otto- 
mańskiego wraz z postawionym dawniej przez 
lorda Derby projektem autonomii administracyj­
nej, i są w ten sposób ułożone, że dopuszczają 
kontrpropozycje zarówno moskiewskie jak turec­
kie. Porta — donosi dalej taż Ajencja — wów­
czas dopiero odpowie na te propozycje, gdy jej 
wiadomą będzie odpowiedź wielkich mocarstw. 
Mniemają, że Francja i Włochy dopóty wyczeku­
jące w tej kwestji zachowają stanowisko, dopóki 
w zupełności nie będą znane zamiary Moskwy. 
A na odpowiedź moskiewską zapewne dni kilka 
czekać trzeba będzie, bo car dopiero w ponie­
działek przybędzie do Petersburga.

Z Belgradu donoszą d. 7. listopada: Komi­
sarze demarkacyjni wyjechali dziś z Stambułu 
przez Warnę i Ruszczuk do Widdynia, a ztam- 
tąd udają się do Zajczaru i Aleksinaczu; oraz na 
inne punkta widowni wojny. Do komisji tej przy­
dzielony będzie jeden komisarz serbski, drugi 
turecki. Rząd tutejszy polecił j'hż telegrafem po­
dejmować komisarzy. Jenerał Czerniajew przed 
odjazdem swoim miał długę przemowę do delega­
cji oficerów moskiewskich. Nadmienił on, że sa­
ma jedna Serbia walczyła przeciw przeważają­
cym siłom tureckim w obronie sprawy słowiań­
skiej, albowiem pomoc moskiewska była niedosta­
teczną; wzywał też Moskali, aby ściślej spajali 
węzły braterstwa z Serbami, i wyjednał od ofi­
cerów moskiewskich przyrzeczenie, że za ponow­
nym wybuchem wojny, wrócą do szeregów serb­
skich. W końcu rzekł, iż wojna ta jest tylko 
pierwszym aktem wielkiego dramatu na Wscho­
dzie.

W panicznym strachu zostająca, Serbia pod 
wrażeniem ostatnich porażek, ochłonęła już nieco, 
i zaczyna znów puszczać się na pole marzeń wo­
jennych. Partja ruchu dmie z całej piersi w fan­
farę wojenną. Organ rządu, Istok, pisze:

„Zawarcie zawieszenia broni nie jestnaszem 
dziełem, jakkolwiek przychodzi nam w porę. 
Szkodliwem jest zawieszenie broni dla tych jedy­
nie, którzy je przyjąć musieli. Przez to, że Tur­
cja ustąpiła, wojna moskiewsko-turecka nie zo­
stała nniknioną. Teraz dopiero rozpoczną się pra­
wdziwe trudności. Jeżeli Turcja i nadal będzie 
ustępować, zostaną nasze życzenia spełnione w 
drodze pokojowej. Jeżeli nie, to nasza armia nad- 
morawska tworzyć będzie prawe skrzydło armii 
moskiewskiej w Bułgarji. Chrześcianie na Wscho­
dzie w każdym razie uzyskają swobodę, bądź to, 
że Turcja skłoni się do żądań Moskwy, bądź też 
w skutek wojny moskiewsko-tureckiej, która wy­
buchnie około Bożego Narodzenia."

Jakoż pomijając Turcję, obie strony Moskwa 
i Anglja, przeprowadzają uzbrojenie na wielką 
skalę. Angielskie ministerstwo wojny wydało roz­
kaz do trzymania w pogotowiu celem wysłania 
na morze śródziemne 3 korpusów, a od Lloydów 
zażądało listy wszystkich kwalifikujących się do 
przewozu wojsk, parowców. Lord Napier of Mag- 
dala, obecnie gubernator Gibraltaru, otrzymał 
rozkaz, aby był w pogotowiu do wymarszu z 
swemi wojskami do Egiptu (?). Zwykła załoga 
Gibraltaru i Malty składa się z 19—11,000 woj­
ska liniowego; prócz tego stoi na Malcie 1 pułk 
tamtejszej ludności sformowany. Tak Gibraltar 
jak Malta zaopatrzone są w wielką liczbą dział 
najcięższego kalibru i mają przeszło 1000 arty- 
lerzystów. Flotę w zatoce Besiki pod dowódz­
twem wice admirała Drummond wzmacnia rząd 
angielski ciągle nowemi posiłkami. Nowy paro­
wiec wieżowy „Shah" w Portsmouth otrzymał 
zlecenie udania się bezzwłocznie do zatoki Besi­
ki. Admirałowi Drummond nadesłano z Londy­
nu projekta co do obrony Carogrodu. Projekta 
te wypracowali inżynierowie angielscy. Dalej do­
noszą, że w ciągu ostatnich 3 miesięcy wysłano 
do Gibraltaru i Malty ogromne zapasy żywności 
i mateijałów wojennych.

Z Newhaven (portu angielskiego) wysłano 
do Carogrodu 12 milionów ostrych nabojów.

Mamy wiarygodny odpis dokumentów odno­
szących się do przebiegu sprawy ostatniego ulti­
matum moskiewskiego. Nie podajemy onych dziś 
dła braku miejsca. Natomiast musiray tu obszer­
niej wspomnieć o dwóch głosach podjętych w

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 9. b. m., początek o go­

dzinie 7. wieezorem, przewodniczy pan prezydent 
Jasiński.

Ks. kanonik F o r m a n i o s  interpeluje pana 
p rezy d en tan ap rzó d , czy ministerstwo, któremu 
gmina oddała nowo wybudowany gmaeh dla użytku 
szkolnego, udzieliło absolutorjum gminie, że ta  wy­
wiązała się najzupełniej z zobowiązań swych, wzglę­
dem gimnazjum polskiego; powtóre, jak stoi spra­
wa z żądaniem, aby rząd ustąpił z gmachu ber­
nardyńskiego ; potrzecie, czy otrzymano jaką wia­
domość w sprawie założenia drugiego polskiego 
gimnazjum? Na interpelację tę p. prezydent odpo­
wiedział : że absolutorjum żądanego od minister - 
stwa, dotąd nic jeszcze nie otrzymano; że powtór­
nie przypominał władzom szkolnym, że mają u stą­
pić z gmachu bernardyńskiego, a jeżeli rychło te­
go nie uczynią, będzie zmuszony sądownie dopomi­
nać się teg o ; wreszcie, że w sprawie drugiego pol­
skiego gimnazjum ministerstwo odpowiedziało, że 
w tym roku tej sprawy załatwić nie będzie mogło.

Pan B ł o t  n ic  k i  interpeluje, co się stało 
z funduszem, pozostałym po Towarzystwie Opie­
ki Narodowej, który to fundusz — jak żąda 
statut rozwiązanego Towarzystwa - -  a a  być 
użyty na cela oświaty ludowej. P. p r e z y d e n t  
na to odpowiada, że sprawę tę nie załatwiono z 
tego powodu, ponieważ weszło do magistratu kilka 
podań prywatnych, które dopominały się wypłace­
nia należnych im od Towarzystwa kwot; musiano 
przeto całą sprawę oddać syndykowi, który obecnie 
jest zajęty zawieraniem umowy z Towarzystwem 
gazowem, lecz skoro tylko ukończy tę sprawę, ma­
g istra t zażąda od niego decyzji w sprawie pozo­
stałego funduszu byłego Towarzystwa Opieki Na­
rodowej.

Sekcja IV przedstawia naglący wniosek, doty­
czący nowo wybudowanego bazaru. Idzie bowiem o 
to, w jaki sposób mają być wydzierżawiane w nim 
miejsca? Magistrat mniema, iż najodpowiedniejszą 
będzie droga ofert. Sekcja jednak, której Sprawo­
zdawcą był p. P i ą t k o w s k i, uważa, iż należy 
mieć przedewszystkiem na oku interes publiczności. 
Wydzierżawienie w drodze ofert, kto więcej da, 
sprowadziłoby ten skutek, że bogatsi zajęliby miej­
sca w bazarze i mogliby podwyżkę dzierżawną od­
bić na cenaefi wiktuałów, sprzedawanych w baza­
rze. Przyjmując stałą opłatę miejsc w bazarze, 
wypadnie dochód miesięczny z niego 597 zł.; któ­
ry zupełnie je s t dostateczny dla umorzenia kapi­
ta łu  wydanego na budowę i dla należytego utrzy­
mania bazaru. Z tego powodu sekcja zaleca ozna­
czyć stałe ceny za miejsca w bazarze i rozdawać 
je w drodze losowania.

Dr. K a r c z  przypomina, że w sekcji uchwa­
lono, ażeby ci, co wydzierżawią miejsca w baza­
rze, nie mieli prawa odstępować ich komu innemn.

P. G o s t k o w s k i  wnosi, ażeby prawo wy­
boru dzierżawców przekazać komisji targowej.

Dr. C z y ź e w i c z, objaśniając, iż sekcji cho­
dziło głównie o obronę drobnych kupców przeciwko 
przewadze kapitalistów, dodaje, iż losowanie nie 
odejmuje pj-awa od. komisji targowej, usuwać od 
ubiegania się o miejsca tych petentów, którychby 
komisja targowa uważała za niewłaściwych.

Dr. Z n c k e r  przemawia za ofertami, dr, M i 1- 
1 e r  e t  zaś broni losowania. P. N i e m c z y n o w- 
s k i, oświadczając się także za losowaniem, wnosi, 
ażeby o dopuszczeniu petentów do losowania roz­
strzygała sekcja czwarta. Przy głosowaniu przyję­
to wnioski sekcji czwartej, z dodatkowym wnios­
kiem p. Niemczynowskiego.

Następnie przystąpiono do porządku dziennego.
Na wniosek, podpisany przez 65 radnych, j e ­

dnogłośnie nadano honorowe obywatelstwo dr. Moj- 
leszowi Balzerowi, który przez ła t 40 udzielał po­
moc lekarską biednym bezinteresownie, a nawet 
ponosząc często sam ofiary.

P. S t o k o w s k i ,  jako sprawozdawca, podno­
sząc ciche zasługi dr. Baizera i uznanie ich przez 
gminę, dodaje: „nich posłuży to za odpowiedź tym, 
którzy zapytują, jak  mieszkańcy Lwowa zapatrują 
się na kwestję żydowską!" Słowa te p. sprawo­
zdawcy przyjęto oklaskami.

Dr. M i 11 e r  e t  podnosi w kilku słowach za­
cność charakteru p. Baizera. Zgromadzenie po za­
padłej uclrwale.co do nadania honorowego obywa­
telstwa, przez powstanie uczciło także zasługi dr. 
Baizera.

Następnie uchwalono udzielić przyrzeczenia na 
przyjęcie do gminy : 1) p. Felicji Wisłockiej, za 
opłatą taksy 30 zł., 2) dr. Bolesławowi Limano­
wskiemu, bez opłaty taksy, 3) dr. Michałowi K a­
zimierzowi Jakubowskiemu za opłatą taksy 10 zł. 
i 4) p. Emilowi Deryngowi, artyście dramatyczne­
mu, bez opłaty taksy.

Dr. G e r s t m a n  referuje w sprawie wyzna­
czenia odpowiedniej kwoty na premje dla celują­
cych uczniów i na zakupowanie odzieży dla uoo- 
gicll dzieci. Miasto wyznaczyło w zeszłym roku na 
pierwszy cel 3Ó0 zł., a na drugi 700 zł. Teraz 
Rada szkolna okręgowa, uważając rozdawanie pre­
mij za niewłaściwe, prosi, aby wolno jej było 300 
zł„ przeznaczone na premje, użyć ną zakupienie 
odzieży, tembardziej że liczba ubogich dzieci w 
tym roku powiększyła się. Sekcja piąta jednak nie 
uważa zniesienia premij aa dobre i z tego powodu 
wyznacza znowu na premje 300 zl., na odzież zaś 
wyznaczoną kwotę z 700 zł. podnosi na 1000 zł. 
W tej sprawie wywiązała się długa dyskusja. 
Zabierali głos pp. Stokowski, dr. Milleret, P iątko­
wski, dr. Zucker, Goldman, Niemczynowski, ks. 
kanonik Formanios, dr. Małecki, dr. Semilski, pan 
Błotnicki i p. Moszczański. Z wyjątkiem dr. Zuckra 
i ks. kanonika Formaniosa, wszyscy oświadczyli się 
za rozdawnictwem premij. To też przy głosowaniu 
wnioski sekcji uzyskały znaczną większość.

P. Rudolfowi Arbaczewskiemu nadano obywa­
telstwo za opłatą taksy 100 zł.

Uchwalono wybudować na ulicy Zamarstynow’- 
skiej koło rzeźni, szopę dla sprzedaży cieląt i in ­
nego drobnego bydła. Wybudowanie tej szopy ko­
sztować będzie 1200 zł.

W sprawie budowy kanału dla akademii te­
chnicznej powzięto uchwałę, że jak długo namiest­
nictwo nie daje stanowczej odpowiedzi eo do od­
dania w fizyczne posiadanie miastu gruntów, po­
trzebnych do regulacji filie Lipowej i Marji Magda­
leny, tak  długo gmina nie zgadza się budować ka­
nału własnym kosztem., Pp. Z a c h a r j e  w i c z i 
Z b r o ż e k  starali się skłonić gminę do ustępstwa, 
ale oparli się temu pp. G o s t k o w s k  i i G r o ­
ni an. Sprawozdawcą był p. W i e r z b i c k i .

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

—  L w o w s k a  s t r a ż  o c h o t n i c z a  będzie 
miała w niedzielę 12. b. m. o godz. 3 z południa 
przegląd kwartalny w sali gimnast. prof. Madej­
skiego. Komenda wzywa wszystkich Członków kor­
pusu do stawienia się.

— O b j a ś n i e n i e .  Donosiliśmy niedawno w 
zarzutach czynionych przez pismo niemieckie, iż 
włosy po Kościuszce, tak drogocenna pamiątka nie 
znalazła pomiędzy Polakami nabywców i że w licz­
bie innych, włościcielka udawała się i do Zarządu 
Muzeum narodowego w Rapperswylu. Zarząd tego 

i Muzeum przesłał następujące sprostowanie w tym



przedmiocie do Ueue Wiener Ahcndblatt; „Pan 
P. z Królewca przesłał Muzeum narodowemu w 
miesiącu lutym b. r., nie uprzedziwszy Zarząd o tej 
posyłce, miniaturę Kościuszki z jego włosami i do­
kument z r. 1528. Te przedmioty nie były kupione 
i zwrócone mu zostały, albowiem Muzeum posiada 
więcej jak  sto pamiątek po Kościuszce, pomiędzy 
któremi znajduje się także jego miniatura z wło­
sami. Listu żadnego Kościuszki do księżnej Lubo- 
mirskiej (który miał świadczyć o tern, iż te włosy 
były rzeczywiście Kościuszki, p. r.) nie było dołą­
czonego, ani wzmianki o hrabinie G.“
— Przy ściślejszym wyborze deputowanego do 

Rady państwa, z grupy gmin wiejskich Sanok- 
Brzozów-Lisko, wybrany został jak donosi Gaz. 
Lwów., 289 głosami Edward Gniewosz, c. k. radca 
ministerjalny przy ministerstwie oświaty w Wie­
dniu. Kontrkandydat Włodzimierz Buczacki otrzy­
mał 131 głosów.

— Mianowania. Lwowski c. k. wyższy sąd 
krajowy zamianował kancelistę sądu obwodowego 
w Stanisławowie Wilhelma Szaprowskiego adjunk- 
tem kancelaryjnym sądu obwodowego w Samborze, 
zaś kancelistę sądu obwodowego w Złoczowie, Lud­
wika Vorosa, adjunktem kancelaryjnym sądu obwo­
dowego w Złoczowie.

— Z Nowego Targu. Od czasu zaprowadze­
nia autonomii nie pamiętamy w Nowym Targu wy­
borów’ z większą swobodą i zgodą przeprowadzo­
nych do sejmu krajowego z mniejszych posiadłości, 
jak  24. października r. b.

Cieszyliśmy się zatem słuszną nadzieją, że ta 
harmonia ludu górskiego znajdzie uznanie, oraz że 
mała, tak świetnie pokonana mniejszość ustąpi spo­
kojnie z widowni, jak  to dla przyzwoitych obywa­
teli p rzystoi; tymczasem zaś, ku niemałemu zdzi­
wieniu wszystkich dobrze myślących, wyczytnjemy 
w łamach Gazety Narodowej z 27. października 
r. b. nr. 246 artykuł z Nowego Targu, skierowa­
ny tak  przeciwko osobie znakomitą większością 
wybranego przez nas, posła, pana Feliksa Pławic- 
kiego, jako też i przeciw nam wszystkim wybor­
com z trzech powiatów, okręg wyborczy nowo- 
targski tworzących, zaczem najuprzejmiej w imie­
niu prawdy upraszamy o przyjęcie następującego 
wiarogodnego opisania całego przebiegu wzmianko­
wanych wyborów.

I  tak juz od świtu dnia tego zaczęli się przy 
sprzyjającej prześlicznej pogodzie żwawo zjeżdżać 
wyborcy, tak stanu włościańskiego jakoteż i du­
chownego, tudzież nie mała liczba inteligencji oko­
licznej, której przedsięwziąć się mający akt dnia 
tego obojętnym nie był, tak dalece , że z uderze­
niem godziny lOtej z ra n a , jako urzędownie na 
kartach legitymacyjnych do rozpoczęcia wyborów 
naznaczonej, wyborcy z odległych nawet miejsc 
prawie w komplecie stanęli, zaczem wybory w sali 
rady powiatowej bezzwłocznie rozpocząć się mogły.

Przed rozpoczęciem głosowania prosił prezes 
rady powiatowej i komitetu przedwyborczego pan 
Adam Uznański komisarza rządowego o głos, i za­
lecał w obszernej mowie kandydaturę lir. Wład. 
Koziebrodzkiego.

Wdzięczni byliśmy wszyscy wielce szanowne­
mu i poważanemu staroście p. Steuerowi, że odstą­
pił od zwykłej formy, i z poważania dla władzy 
autonomicznej zezwolił na przemówienie p. Uznań- 
skiego, mimo że godzina do aktu urzędowego prze­
znaczona już była m inęła, lecz niemniej także u- 
znaliśmy za słuszne, iż po tem dość obszernem 
przemówieniu, odmówił głosu p. Tetmajerowi, i in­
nym za nim o głos proszącym, gdyż nie była to 
chwila stosowna ani do forytowrania tego lub owe­
go kandydata, ani też do popisywania się w kra- 
somowstwie, albowiem zadaniem komisji wyłącznem, 
było uskutecznienie wyboru.

Zanim skreślimy dalszy tok rzeczy , winniśmy 
nadmienić, że już od kilku miesięcy kandydatura 
p. Pławickiego oniemai zapewnioną była, a to po 
prostu z tej przyczyny, że tenże zamieszkały od 
la t ośmiu w tych stronach dał liczne dowody swo­
ich szczerych i dobrych chęci, dla ludu wiejskiego 
okolicy tutejszej, tak przez założenie Towarzystwa 
tatrzańskiego, w roku 1873 (patrz pamiętnik te­
goż towarzystwa na rok 1876 str. 21, 22, 23) 
która to instytucja świetnie się rozwija i nie małą 
korzyść ludowi podtatrzańskiemu przynosi przez 
coraz więcej wzmagający się napływ gości, zwie- 
dnających nasze okolice, czyli to jako były czło­
nek wydziału rady powiatowej, występując śmiało 
i niezmordowanie przeciw czasami niewłaściwym, 
często zaś nawet szkodliwym uchwałom tej rady 
w dawniejszym jej składzie, nie szczędząc nawret 
kosztów na jazdy z przedstawieniami do Wydziału 
krajowego, a ostatecznie zajmując się energicznie 
pracami ku podniesieniu dobrobytu ludności górskiej, 
mianowicie w dziale regulacji rybołówstwa podając 
petycje do sejmu- (patrz nr. 230 Dziennika Pol­

skiego z 9. października 1874) i t. p. wielu 
innemi.

Pytamy więc, co je s t w tem nadzwyczajnego, 
co anormalnego, że od pierwszej chwili, gdy p. Pła- 
wicki objawił chęć kandydowania jako poseł na 
sejm krajowy, garnęła się do niego ludność wiej­
ska, powodowana wdzięcznością i zaufaniem ^ g a r ­
nęło się mieszczaństwo, znając jego energję i po­
znawszy go jako człowieka czynu, oraz cały pra­
wie szanowny kler powiatu nowotargskiego. prze­
wodniczący tu zaszczytnie Indowi i idący zawsze 
razem z nim gdzie dobro parafian tego wymaga ? 
Cóż dalej dziwnego, że przy tym zbiegu okoliczno 
ści nieopodołał kandydat przez komitet centralny 
przedwyborczy zalecony, jako zupełnie obcy, poja­
wiając się w Nowym Targu zaledwie na kilka dni 
przed wyborami ująć sobie, z natury swej dość 
ostrożny i nieco podejrzliwy lud górski, będąc nad­
to tylko słabo popieranym przez rozdwojony komi­
te t okręgowy? zwłaszcza że komitet, centralny o- 
głosił kandydaturę hr. Koziebrodzkiego dopiero w 
24 godzin po odbytych już wyborach (patrz Czas 
z 21. październiki, b. r.) nadchodzący pocztą do 
Nowego Targu dopiero dnia następnego. Pomijamy 
nareszcie zupełnie trzecią z porządku kandydaturę 
ks. Pociołowskiego, gdyż nawiasowo powiedziawszy 
jego kilkakrotne ubieganie się za krzesłem posel- 
skiem i nie, wiemy wielorakie rezygnowanie, nie 
mogło mu żadną miarą zjednać już nawet dla tej 
cliwiejności w postępowaniu, żadnego u wyborców 
zaufania.

Po tam niezbędnem wyjaśnieniu wracamy do 
głosowania, które z jemu właściwym taktem, urzą­
dził pan starosta miejscowy. Komisja wyborcza zo­
stała ukonstytuowaną ze wszystkich warstw społe­
czeństwa naszego. Przewodniczącym wybrano pier­
wotnie ks kanonika Komperdę z Czarnego Dunajca, 
a gdy tenże wymówił się wiekiem sędziwym, zde­
cydowano się na ks. Pociołpwskiego. Uroczysta ci­
sza zapanowała, poczem głosy posypały się jak 
grad na p. Pławickiego, ledwie że tu i ówdzie u- 
słyszano wypowiedziane nazwisko innego kandyda­
ta. Zgoła odbyło się głosowanie całkiem formalnie 
i spokojnie, zaś czynność całą ukończono w półto­
rej godziny, poczem przewodniczący rezultat wy­
borów ogłosił. I tak na 141 głosujących otrzymał 
p. Pławicki 105, hr. Koziebrodzki 8 głosów, ks 
Pociołowski zaś żadnego, reszta głosów rozstrzeli­
ła się między włościan. W s z y s c y  c z ł o n k o ­
w ie  k o m i s j i  p o d p i s a l i  l i s t ę  w y b o r ­
c z ą  b e z  w s z e l k i c h  z a s t r z e ż e ń ,  z a ­
c z e m  m u s i e l i  b y ć  p r z e k o n a n i  o l e g a l -  
n e m  p r z e p r o w a d z e n i u  w y b o r u ,  p o d  
ic h  o s o b i s t y m  d o z o r e m  d o k o n a n e g o .

Czyliż potrzeba tu wymowniejszych komen­
tarzy ?

Cały artykuł odpieramy z pogardą, na jaką 
każde wystąpienie, czepiające się osoby nie rzeczy, 
u ludzi poważnych zasługuje, a na dowód, jak t«w» 
dencyjnie pofałszowano i poprzekręcano fakta, nie­
chaj posłuży okoliczność, że p. Pławicki dopiero 
za powtórnem zaproszeniem prezesa Rady pOw. 
p. Uznańskiego udał się do sali wyborczej, gdzie 
znajdował się już kandydat drugi, nie będący wy­
borcą, o czem jednak korespondent przemilczał, aby 
mu się snadniej wysnucie dowodu, o nibyto niele­
galnym pobycie kandydata w sali wyborczej udać 
msgło. Nie raziła go także sutanna i pas ze zło- 
temi fręzlami u przewodniczącego komisji wy­
borczej, — żaden inny z obecnych księży nie wy­
stąpił w takiej gali — lecz raził go mundur, któ­
ry p. Pławicki jako pensjonowauy oficer, nie zaś 
jako ex-kapitan przywdział (korespondent nie wie. 
co ex-kapitan znaczy, oraz, że ex-wojskowym mun­
duru nosić nie wolno) a przecież, jeżeli ks. sutanna, 
to  żo łn ierzow i m undur p rzysługuje, i  p r z y z n a ć  
s i ę  m u s i  m y , ż e  n a s  w i d o k  m u n d u r u  
w c a l e  n i e  r a z i ł ,  z w ł a s z c z a  n a  c z ł o ­
w i e k u ,  o k t ó r y m  m a m y  n i e z b i t e  do- 
w o d y ,  g o r ą c e j  m i ł o ś c i  o j c z y z n y ,  o- 
r  a z c z y n ó w p e ł n y c h  p o ś w i ę c e n i a  z 
l a t  n i e d a w n o  u b i e g ł y c h .  N i e  w y b i e ­
r a l i ś m y  t e ż  p. P ł a w i c k i e g o  d l a t e g o ,  
ż e  m u n d u r  n o s i ,  l e c z  w y b r a l i ś m y ,  
c h o c i a ż  g o  n o s j .

Skoro przewodniczący komisji ks. Pociołow­
ski, weteran w szkole wyborów, i jako mistrz po­
niekąd całego ceremoniału, nie zawezwał kandyda­
tów do wydalenia się z sali, a p. Pławickiego do 
zmiany toalety, na taką w jakiej inni śmiertelnicy 
chodzą, i w jakiej się zapewnie do mundurów 
wstręt mające ciało korespondenta ukrywa, to zai­
ste dopatrzyć trudno, dlaczego ta  cała jeremiada 
z takim naciskiem wygłoszoną została, jak żeby 
istnienie swobód konstytucyjnych zagrożonem było. 
A ltir  ab hoc Naricm scit ludificare per artem.

Jakkolwiek bądź, nie wyczytaliśmy nigdzie w

ustawach wyborczych przepisu, wzbraniającego 
kandydatom bytności w lokalu wyborczem.

Oczekujemy też z ciekawością zapowiedziane­
go protestu, lecz spodziewamy się równocześnie, 
że takowy tylko przez kilku dobrze nam znanych, 
a w okolicy żadnego miru ani żadnej powagi nie 
mających zakulisowych partyzantów, podpisanym 
będzie, aby nowy otrzymać dowód, jak dalece szaj­
ka wichrzycieli opinię publiczną niepokoić, a wła­
dze krajowe kłamliwemi doniesieniami zbałamucić 
zamyśla. Czy się uda, to inne pytanie.

Ostatecznie składamy serdeczne podziękowanie 
wysoce cenionemu staroście p, Steuerowi za bez­
stronne, legalne i ’ taktowne 'postępowanie podczas 
dokonanego wyboru; posła naszego zaś p. Pławic­
kiego prosimy o wytrwałość na tem zaszczytnem 
stanowisku; niechaj się nie zraża podobnemi nie­
dorzecznościami, nie zawsze albowiem droga try­
buna ludowego wysłana jest kwiatami.

Nowy Targ dnia 8. listopada 1876.
Ks. Jan Komperda, proboszcz i dziekan w 

Czarnym Dunajcu, były wice-marszałek Rady po 
wiatowej. Maciej Zieliński, naczelnik gminy w 
Czarnym Dunajcu. Jan Klimowski, radny i wyborca. 
S. Gliicksmann, pocztmistrz, obywatel i wyborca. 
Józef Ostrowski, wyborca. Jan Paluch, naczel­

nik gminy Łącka i wyborca. Julian Wiśniewski, 
burmistrz w Nowym Targu Wawrzyniec Ptaś, 
prawyborca. Jędrzej Pajerski, delegat. Józef 
Herz, wyborca. Sz. Laur, obywatel. Franciszek 
Matyas, wyborca i członek komisji (c. k. na­
czelnik sądu w Krościenku). Ks. Tomasz Jur­
gowski, wyborca i proboszcz w Maniowej.

wszystkich stacyj kolei galicyjskich i rumuńskich 
do stacyj kolei alzacko-lotaryngskich i luksemburg- 
skich. Zwracamy uwagę handlarzy zboża na tę oko­
liczność, że temi kolejami odbywa się transport 
zboża do północnej Francji i Belgii i że ceny prze­
wozu znacznie są zniżone.

Lwów, z Izby  handlo­
wej dnia jo . listopada. 

I. Akcji za sztukę. 
(bez knpona bieżącego.) 

Kolej gul. Kar. Lud.
„ Lwów. Czerń. Jasśy 

Banku hip. gai. po 200 ri. 
Banku kred. gal. po 2(Xi zł. 
U. Listy zast. za 100 zł. 
(bez kuponu, bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
.  .  „ 4pr. w.a.
,  - „ 6 pr. okres.

Banku nip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

111. L isty  dłużne  
za 100 zł.

Ogól. roi. krod. zakł. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kreci, miej. 0 pr. w. a. 
I F. Obliyi za 100 ti. 
ludouuizacyjoe galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pi. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisław.) wa
V. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
1(X) Marek niemieckich
Srebro ..............................
Kupony w srebrze . . 

Wiedeń, 8. listopada 
Ifocszećhny dług pań­

stwa (za 100 eł.)
E.jit. anstr. w banku. 5 pr. 

,  ,  w srob. 5 „
1839 cało losy (m. k.] 

*  a 1839 »/, losu „ 
J»V 1864 po 250 zł. 4 

1880,500 zł. w. a. 5 ,  
„■ •- 1860 „ im  „ „ „
' 1864,100 ,  ,  ,
i.prty zast.dom.po 120 5 ,  
(/Mig. indem. (100 zł.) 

Gjłcyjsiue . . .  

tunr rniliccne pożycz
>  ■■ a»i.Ł ' W • R|,,

placu] żąda plącą] żąda.
zlr. w. a.

płacą] żąd<

210 
l i7  
217 -

60 25
105 50 
104 50 I

6 1 -  , 
107 5 o ; 
tC6 50:

63 25 
68 

•) 255 
255 — 
105 25 
112 — 
117 50 
13250 
141 —

Akcje banJęowe.
Anglo-austr. po j a t  zł. 12L 
Bodencred. au. 2(X) zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. osk. n. ausL po 500 zł 
Franco - anstr. po 100 zł 
Krauco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bankdlahand.i przeu.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem. po200zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zŁ 
Banku pow.aust. po 200 zł. 
Gnionbaak po ld> zł.

orcinebank po 10Ć 
yerkełusb. pow. po 140y4 
Wied. bankver. po MO zł

Alicje Mci. 
Albrechta po 200 z ł . . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. areti. 
Daiestrzańskiej ,  „
Elżbiety „ ui. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k..................
Prane. Józ. po 200 zł. w. _. 
Koj. gal. Kar. Lndw.pe 200 

zł m. k. . . .
Lw. Gzer. a Jas. po 2i .... 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
AusL pół. zach. po 20ii zł. sr.

„ , Iit.B. po20Ozł.sr.
Rudolfa po 200 zt. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
3 taatseisb. Gos. 200 zł. w. a. 
Siidbaisn po 200 zł.srebr. 
fraciway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł. sr. . . .
Węg. wsch. (Gstb.) p o __
Weg. zach. (Westb.) po

200 zł. w. a ..................

Akcje przemysłowe.
15 Budow.Tow.aust po200zŁ 

„ „ wied .. ,  100
,  tsmeh pom. ,  100 

A isfy zast. (za 100 z ł.)  
'snered.aUg.5st. 5 pr. 

spłać, w 38 lat 5 pr w 
hr «łcr, 1 pr ®

u Tow. kred. miej. 6 pr. w.
" Galie, bank hip. 6 pr. w.

„ Zak.kr.włośe.6pr.w... 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwsze* 
stw akol.(za  100 zł.)

I miestrzańska 300 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

„ om. 1862 5 pr. . .
„ om. 187Ó 5 pr. . .
„ eta. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. in. k 
a ,  6 pr. w. k
,  » 5 pr. sr.

[t«LK.L.S00zł.5pr.„.w.
,  11. eta. 5 pr.
„ U l. om. 1871 30tt

106 76

80 75 
93
85 501

i
95 60 I 
27 50 fi

W ostatniej chwili odbieramy następujące te- 
tegramy:

Paryż dnia 10. listopada Chandordy 
mianowany specjalnym delegatem Francji do 
konferencji w Konstantynopolu. Konferencja 
zbierze się prawdopodobnie w ciągu listo­
pada.

Petersburg d. 10. listopada. Car z 
carową i następca tronu z żoną przybyli 
do miasta Moskwy. Gorczakow wróci do 
Petersburga dnia 15. listopada.

Najważniejszy jest dziś telegram londyński, 
podający treść mowy D’Israelego, miuistra-pre- 
zydenta. Jasno skreśla lord Beaconsfleld (nowy 
tytuł DTsraelego) nietylko politykę angielską, ale 
całą sytuację sprawy wschodniej:

Londyn d. 10. listopada. Na wczo­
rajszym bankiecie u nowo-wybranego lorda- 
majora, oświadczył lord Beaconsfleld, źe 
rząd przedewszystkiem ma na celu utrzy­
manie pokoju, a jako pajodpowiedniejszy ku 
temu celowi środek uważa ścisłe obstawanie 
przy traktacie paryzkim, który wcale nie 
jest przedawnionym, gdyż w r. 1871 utwier­
dzono gó uroczyście na podstawie całości 
Turcji. Tą zasadą kierował się rząd anigiel- 
ski, w roku przeszłym przyjmnjąc notę re- 
formową lir. Andrassyego, a odrzucając ber­
liński memorjał. Odrzucamy także projekt 
zajęcia Bośnii i Hercegowiny przez wojska 
austrjackie a obsadzenia Bułgarji przez 
wojska moskiewskie, podobnie jak jesteśmy 
także przeciwni wysłaniu połączonych flot 
europejskich do Konstantynopola; w tych 
projektach bowiem jest zamiar naruszenia 
całości Turcji.

Drugim celem Anglii jest polepszenie 
położenia chrześcian. Gdy różne mocarstwa 
nie zgadzały się na ofiarowane przez Turcję 
pięciomiesięczne zawieszenie broni, to Anglia 
usunęła się była od rokowań dalszych v 
tej sprawie. Ale zaraz po zawarciu teraz 
niejszego rozejmu, Anglia wzięła inicjatywę 
w projekcie zwołania konferencji, a wszy­
stkie mocarstwa przyrzekły w niej wziąć 
udział. [Zapewne niektóre z zastrzeżeniami, 
p. r.] Mężowie stanu podzielają zdanie, że 
najlepszą rękojmią będzie utrzymanie trak­
tatów istniejących. Całość bowiem Turcji 
może być tylko wtedy utrzymaną, jeżeli ludy 
jej zostawać będą pod panowaniem rządu, o 
jej dobro dbałego, a rezultat ten — mniema 
lord Beaconfield — może być bez wojny 
osiągnięty.

Jeżeliby zaś wybuchnęla wojna, 
to Anglia, posiadająca wielkie zaso­
by, jest do niej lepiej przygotowana, 
niż inne państwa. Anglia toczyć bę­
dzie wojnę tylko w obronie dobrej 
sprawy, więc jeśli raz walka się roz- 
poeznie, to Anglia nie złoży oręża, 
dopokąd sprawiedliwości nic stanie 
się zadość.

Co dotąd jako wieści dziennikarskie kurso­
wało o zamiarze okupacji Bośnii i Hercegowiny 
przez wojska austijackie, a Bułgarji przez mo­
skiewskie, i o projekcie wysłania flot europej­
skich przez Stambuł, to z mowy DTsraelego o- 
kazuje się jako autentyczne usiłowania trójcesar- 
skiego przymierza. Teraz jest jasnem, dlaczego 
dzienniki połurzędowe austrjackie podnosiły w 
swoim czasie potrzebę okupacji Bośnii i Herce­
gowiny, a potem w skutek protestu Anglii wy­
pierały się, jakoby to było w zamiarze Austrji. 
Lecz dlaczegóż trójcesarskie przymierze wbrew 
Anglii tych celów nie przeprowadzało? Łatwo 
się teraz domyślić, że Austrja się cofnęła, u-
żywszy protestu Anglii jako poWodu. Wtedy td  
nastąpiła misja Sumarokowa.

Najważniejszem w całem przemówieniu an­
gielskiego ministra-prezydenta jest s t  a n ow- 
cz  e w y p ow ie  d z e n i  e , i ż  A n g l i a  go­
t o w ą  j e s t  p o d ją ć  w o jn ę ,  g d y b y  s ię  
M o s k w a  n i e  c o in ę ła .  A; oświadczono to 
po demonstracji wojennej Moskwy, zawartej w 
mianowaniu naczelnego wodza i szefa sztabu ar­
mii południowej, rozłożonej w Bessarabii z głó­
wną kwaterą w Kiszeniewie. (Dotąd główna kwa­
tera wielkiego ks. Mikołaja była w Kijowie.) W 
chwili, gdy rozpocząć się ma konferencja w Stam­
bule, i Moskwa angielski projekt konferencyjny 
wzięła ad referendum, je s t to najformalniejsza 
groźba, jakby ultimatum jej postawione.

Gdy przed konferencją takie groźne z pro­
jektującej strony padają słowa, to trudno uwie­
rzyć, aby konferencja przyszła do skutku, lub 
przyszedłszy, aby wydała rezultat. W Berlinie 
nie wierzą w zebranie się konferencji, a w Wie­
dniu udają wiarę. Oto cęi.danoszą z Berlina:

Berlin d. 10. listop. ,No4-do. Allg. Ztg.“ 
podaje, źe według jej informacji, kwestja 
bułgarska stanowi największą trudność. Mo­
skwa domaga się koncesji dla Bułgarji, (tj/ 
aby kwestję administracyjnej autonomii Buł­
garji wzięto w program konferencji, p. r.) 
Turcja zaś uważa Bułgarję za geograficzne 
pojęcie, chrześcianom więc żyjącym w nad- 
dunajskim wilajecie, a nie Bułgarji, chce 
czynić ustępstwa.

Z drugiej strony ’ mianowicie z Pesztn i z 
Wiednia dochodzi wiadomość, że Anglja gotowa 

kwestję bułgarską objąć projektem konferencyj­
nym, ale sprzeciwia się owym gwarancjom, któ­
rych żąda moskwa. I to ma być główny szkopuł.

Chociaż są widoki pokojowe — trzeba się 
jednak przygotować na wszystko — oto myśl, 
którą wyrażają półurzędowe dzienniki wiedeń­
skie. Naszem zdaniem, bliżej jesteśmy wojny po 
zawieszeniu broni, jak było przed rozejmem.

Nie świadczy także o nadziei pokoju zakaz 
dla pakietowych statków wpływania na Bosfor 
jakto następujący telegram donosi:

Konstantynopol dnia 10. listopada. 
Porta zawiadomiła posłów europejskich, iż 
postanowiła prowizorycznie rozciągnąć i na 
statki pakietowe zakaz, wzbraniający statkom 
wpływać na wody Bosforu.

(Widocznie decyzja ta wypłynęła z obawy, 
ażeby pod pokrywką statków pakietowych, nie 
wpłynęły i uzbrojone statki moskiewskie na 
Bosfor.)

[Konstytucja będzie wkrótce ogłoszoną.]
(Z innego źródła donoszą, iż dnia 15. stycz­

nia już się zbierze parlament turecki.)
[Porta nie wyrzekła jeszcze swego zda­

nia w kwestji konferencji.

(Tylko w jednej czyści nakładu numeru wczoraj­
szego wydrukowane.)

W iedeń dnia 9. listopada. W komissji 
dla procedury cywilnej oświadczył minister 
sprawiedliwości, iż obecna sessja Rady pań­
stwa potrwa prawdopodobnie aż do czerwca.

P etersburg dnia 9. listopada. „Gołos“ 
donosi, że Wielki książę Mikołaj odjeżdża 
dnia 19. listopada do Kiszeniewa, i obejmuje 
naczelne dowództwo armii południowej. Je­
nerał Niepokojczycki mianowany szefem 
sztabu. Dnia 14. listopada car odbywa tu 
przegląd wojsk.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W sobotę d. 11. listopada 1876.

A I D A
Opera w 4 aktach a 7 obrazach. — Muzyka 

J. Yerdiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 28. paździer. do 4. listopada 1876 r.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr. 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

' : Pszenicy 100 kilogramów od 9 20 
do 10 50 zł.

fcyto 100 kilogramów od 7-— do 8’30 zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 6-— do 6‘30 zł. 
Owies 100 klgr. od 6-— do 6‘50 zł.
Hreczka 100 klgr. od — •— do — •— zł. 
Kukurudza 100 klgr. zeszłoroczna od 5’50 do 

6 25 zł., kukurudza nowa od 5-— do 5 25 zł.
Proso 100 klgr. od —•— do — •— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram. 
6-50 do 9-50 zł.
Soczewica 100 klgr. od 7-—  do 9 50 zł.
Fagola 100 klgr. od 8-— do 9-— zł.
Bobik 100 klgr. od 6 50 do 7 25 zł.
Wyka 100 "klgr. ód 6-— do 6'75 zł. 
N a s io n a :  .Koniczyna 100 klgr. od 55 zł. do 

.76 zł.
Tymotka 100 klg. od — •—  do —•—
Anyż 100 klgr. od — •— do —•— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 22 50 do 24’— zł. 
Kminek 100 klgr. od 40-— do 44’— zł. 
N a s io n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

od 16 -  do 16-75 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 15-— do 16'40 zł. 
Rzepik zimowy 100 klgr. od 15-— do 15-75 zł. 
Rzepik letni 100 klgr. od —•— do —•— zł. 
Lnianka 100 klgr. od 13-25 do 14- -  zł. 
Nasienie lniane 100 klgr. od 12-— do 13-— zł 
Nasienie konop. 100 klgr. od 8 75 do 9 40 zł. 
Len 100 klgr. snrowy od — do —•— zł. 

czesany do — • — zł.
Chmiel 100 klgr. od 150 — do 250 — zł. 
Potaż drzewny 100 klgr. od-—•— do — zł. 

słomiany od —'— do — •— zł.
Miód 100 klgr. z woskiem od — •— do — •— zł., 

patoka od —•— do —•— zł.
Masło 100 klgr. — ■— zł.
Łój 100 klgr. -  — zł.
Wosk ziemny 100 klgr. — •— zł.
Spirytus gotowy od —•— do 31*— zł. 
Kraków 7. listopada. Dpwóż zboia i 

nicy Kongresówki w dniu wczorajszym był znaczny; 
na Michałowice odstawiono przeszło tysiąc korcy 
na zrobioną umowę, na Baran zaś przeszło 1500 
korcy na sprzedaż. Ruch i chęć kupna były dosyć 
ożywione, a dostarczone zboże, w niedługim czasie 
rozkupionem zostało. Ceny pszenicy, jęczmienia i 
owsa nie uległy zmianie. Żyto płacono o 1 złp. 
drożej.

W  Krakowie na dzisiejszym targu Kleparskim; 
lubo chęć kupna była dosyćyożywioną, przecież ku­
pujący trzymali się dosyć w czekująco, ofiarując co­
kolwiek niższe ceny, na które sprzedający począt­
kowo zgądzić się nie chcieli, w końcu jednakowo 
przystali na małą zniżkę. Ceny wszystkich produk­
tów z wyjątkiem żyta podległy małemu spadkowi, 
co także i na targach zagranicznych ma miejsce. 
Do Prus zakupywano dosyć pszenicy, żyta i owsa, 
jęczmień'zaniedbany, nic wielki znalazł pokup i na 
miejscowe potrzeby.

Płacono pszenicę Żółtą za 100 kilogramów od 
9-50 do 10-75, czerwoną od 10 —. do 1180, bia­
łą od 10-75 flo il-97, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9-40 do 9-90, podolskie od 9.’,—i do 
9 50, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8-25 do 8-68, na paszę od 7-75 do 8-20, 
owies za 1QÓ kilogr. od 8-— do 8 60, groch od 

do 12-50, fasolę od 8-—- do 11- —, hreczka
-•— do — •—., koniczyna od 72 — do 78 — ., 

jagły od — do — — rzepak od 17"— do 
17 50.

Peszt 6. listopada. Dowóz, chęć kupna i o- 
hrót słabe. Tendencja i cena wszystkich produktów 
bez zmiany. Pszenica trzyma się w cenie, żyto po 
cenie stałej, jęczmień mdlej, owies spokojnie.

Płacono za pszenicę na 74 s/io kil. od 10 35 
do 10-55, na 80 kil. od 1P75 do 1P85, żyto 

do 9-25, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
6 40 do 7-90, owies 36 do 40 kil. po 7.20 do 7-40, 
kukurndzę po 4 80 do 4‘85, rzepak po —■— do 

, proso po 4’75 do 4'90, spirytus po 30.25 
do 30-50 za 100 litrów.

Wrocław 6. listopada. Płacono za pszenicę 
białą w miejscu na 200 f. po 19 mrk. 30 fn., żół­
tą  —  mrk. — fn., żyto na 200 fil. po 18 mrk. 90 
fn., jęczmień — mrk. —  fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. 60 fn. rzepak za 200 f. brutto po 32 mrk.
— fn., olej po 71 mrk. —r fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 45 mrk. 5 fen. na paźdz. i 1 
listopad po —  mrk. —  fn., groch 18 mrk. 70 fiu. 
rzep 32 —, rzepik zimowy 30-75, rzepik latowy 
29-50, lnica 26'»0, 'siemię lniane — •—.

Poznań 6. listopada. Pszenica 10 mrk. 20 fn. 
żyto 8 mrk. 70 fn., jęczmień 7 mrk. 70 fen., o- 
wies 8 mrk. —  fn., groch do gotowania — mrk.
— fn., na paszę — mrk. — fn., rzepik zimowy

- mrk. — fn., rzep zimowy — mrk. — fn., rze­
pik latowy — mrk. — fn., rzep latowy — mrk.

, hrzeczka — mrk. —  fn., kartofle 1 mrk.
40 fń., bobu — mrk. —  fn., łubin żółty 5 mrk.
50 fn., niebieski 5 mrk. — fn., koniczyna czer­
wona — mrk. —  fn., biała — mrk. — fn., groch

- mrk. —  fn., siemię lniane —  mrk. — fn.
Z duiein  1. listopada weszła w życie nowa 

taryfa dla przewozu wszelkich gatunków zboża z

od

9350

9 7 -  97 5

8 7 -
78 ■ 
80 — 
9850
94— 

10425 
9725
95— 
93 — 
9 2 -

300 zł. 5 pr.srebr. w. a 
Lw. Gzer. Jas. U. eta. 186".

300 zł. 5 pr. srebr. w. a
'.Czer. Jas. III. em. 1869
300 zŁ 6 pr. srebr. w. a
Czer. Jas. IV. em. 1872

300 zł. 5 pr. srebr. w a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr

srebr. w. a. . . . .
, ern. 1869 p.i 300zł

5 pr. srebr. w. s
, » 1872 po 300 zł

6 pr srebr. w. u'
Siedmiogrodz. fr. 500 pr 
Papiery loteryjne (sst.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. tu. k. . 
Kegłevich po 10 zt. w. k 
Krakowska po 20 zł. 
1’ałfly po 40 B j
Rudolfa po lu „ .
Ks. Kaim po 10 a „
SL. Genoin po 40 " B
Stuiusławowska (por. i po

») zł. v. a. . 
Waldntein po 20 zł. 
Windiszgratz po 204 

Dewizy 3 micsi<p:sne..) 
Beriin mark. .

rnkfurtlOf- mark 
Hamburg 100 ruark. u

10 "

Początek o godz. 7. wieczór.
Dyrekcja teatru zwraca uwagę Sz. Publiczno­

ści, iż liczba przedstawień aAIDY“ jest ograniczo­
ną, bo prawo przedstawienia przysłużą tylko na 
cztery miesiące.
Libretto „Aidy“ nabyć można w kasie teatralnej 

po 25 centów.
Ceny na przedstawienia „Aidy*1 nie będą zniżone. 
We środę dnia 15. b. m. po raz pierwszy dramat 

W. Sardon pod tytułem :

A ic i l i t w iM *
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

WIEDEŃ 10. listopada 1876. 
godzina 10. minut 17 przed południem.

Akcje kred. 146.80. Anglo-austr. 76.50
Unionsbank — ; Vereinsbank. —.—
Kolei Kar. Lud. 2 0 9 . - . Kolej połud. 79.75
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. —.—
Ostbahn r—a . Napoleondor 9.85
Rubel papierowy Usposob. słabe.

WIEDEŃ 10. listopada 1876.
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 111.80
Anglo-austr. 76.25. Unionsbank 53.—
Kolej Kar. Lud. 208.75. Nordbahn 175.—
Kolej połndn. 79.50. Kolej Alfold. 99.—
Kolej Elżbiety 142.— . Kolej Lw.-czer. 116.50
Węg. Nordosth. 94.25. Rndolfsbahn 106.—
Wiener-Banges. — .— . Węg. Ostban. 27.50
Galic. indemniz. 85.60. Losy z r. 1864 132.25
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 81.—
Losy tureckie 13.75. Banhank-Act. — .—
Kolej państw. )2 5 9 .- . Bankverein 57.—
Wied. Banver. — .— . Losy węgier. 72.—
Akcje kredytowei — .—. Marki niemieckie ct. 60.65.
Rosyjski rubel papierowy 1.57 '/..
Usposobienie- spokojne.

Berlin, 9. listopada. Rnss. Banknoten 259.90. Cre­
dit. Act. 243.50. Lombarden 133.—. Galizier 86.25 
Staatsbahn — . —. RnmUnier 14.30. Oesterr.-Bank- 
noteD 165.80. Usposobienie— .

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  do L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie ;> minut 30 rano (pociąg 
H  » osobomspieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 

o godz 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany). 
Z CZERNIOWIEG: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­

ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany). 

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 in. 52 (pociąg nr. 4). 

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po połndniu (pociąg mięszany).

O d ch od zą  z e  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany),

DO CZERNIOWIEG: o godzinie 6minnt 25 rano (po­
ciąg pospieszny) ; o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 3‘J z południa (po- 
eiąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 w. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po

g ię  d o  p o łu d n ik a  p e a z te ń b k ie g o , g o d zs .__
w P e s z c ie  o d p o w ia d a  g o d z . 12 n i. 2d  w e  
L w o w ie .

N a d e s ł a n e .

A d o lf  L u  kaw ,
doktor medycyny i chirurgii, magister aku- 
szerji i okulistyki, byty lekarz szpitalny 
w Pradze, asystent kliniczny i subst. pry- 
marjusz w szpitalu powszechnym w Oło­

muńcu etc.
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu p rzy  ulicy Blacharskiej 
nr. 8 . (tuż p rzy  placu Dominikańskim) I. piętro 

od 9 — 10 przed poł., od 3 — 4 popoł.
Dla u b o g ich  b e z p ła tn ie  od 2—3.

MFIi najlepsza u
P. Miączyńskiego.
1 litr od 30 do 42 ct.



Sto wesołych 
p o w ie ś c i włoskich

Jan a  Boccaccio,
które  dotąd w yszły w 8 0 0  
edycjach w najrozm aitszych 
językach p. t.

„Dekameron“
pojawiły się w pierw szym  po k  
skim p rzekładzie  W ł. Ordona, 
i są  do nabycia w szystk ie  
za  5  zł. 4359 1 -1
Powieści powyższe są tylko dla osób

wieku dojrzalszego. . ,
Zam ówienia uprasza się  
p rzysy łać wprost do 
księgarni F. H. R ichtera  

w e Lwowie.

F. Głodziński,
we L w o w ie ,  plac Mariacki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolascba, ;»oleca Wysokiej Szlachcie i Stań. 

Ps T. Publiczności swój
MAGAZYN KRAWIECKI

M x > l l a  p i - o s z L k i  s e i d l i e k i e . P o sa d y .

wybór towarów /

zagranicznych i kra- \  
jowych, z których 

zamówienia wykończa starannie l 
i  elegancko w jak najkrótszym ]
czasie.

Jednocześnie za­
wiadamia. że w po ­
większonym loka­
lu u rzą d ził w i e l ­
k i  s k ł a d  g o t o -  
w y c h  s u k i e ń  
m ę s k ic h  1 sk ład  
n S i o r k ó w  d l a  c h ło p *k e z y t ió w  każdego wieku po 

»  bardzo tanich cenach.
J e d y u i e  p r a w d z iw e ,  jeżeli na każdenj pudełku znajduje eię na ety­

kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita, drwa. W skutek wyroków sądowych skon- 
3tato« ano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej ; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo.

C e n a  o p i e c z ę t o w a n e g o  p u d e l k a  ó r y g i n . l z ł .  w . a .
Prawdziw- si -?],i X ,-zn;icZ”ne firmy.

3 medale z l o t y  Uwieńczone nagrodami | /m S  x °n t |

^rekomendacje. Żona jego posiadająca 
komicie język francuski i grę na fortepia-' 
|nie, może zarazem udzielać 1> kcji. B i u r o  
w y w i a d o w c z e  i  o g ł o s z e ń  J .  i ‘ o  
Ii ń s k i e g o  we Lwowie, udzieli bliższej 
wiadomości i przedłoży dokumentu.

4366 1—3

ó wieży
t r a n sp o r t

otrzymał 
handel

FR SCHUBUTHA i Syna,
4368 Lwów, Rynek, 45. 1—15

r

ARONY
włoskie, duże

o t r z y m a ł  i  p o l e c a  
HANDEL

MARKIEWICZA.

F abryka pieców i W. G iinthal w Kattowitz
n a  G ó r n y m  S z l ą s k n ,  

poleca swoje wypróbowane p a t e n t o w e !  
p i e c e  (Patent-FiillOfen) podług profesora 
Meidingera, służące do opalania koksem 
i węglem w 5 różnych wielkościach.

w i e lo k r o t n ie  w y p r ó b o w a n e  i  j e d y n i e  n i e z a w o d n e j

PRZYM YKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA
d o  d r z w i  1 o k i e n ,

którym wskutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznania wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
przemysłowej we Wiedniu przyznały „Jnry“ p i e r w s z ą  n a g r o d ę  m e d a l  
z ł o t y  i  3  m e d a l e  s r e b r n e .  Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesaj-z ro­
syjski Aleksander r o s y j s k im  z ł o t y m  m e d a le m  z a s ł u g i  z  w s t ę g a

o r d e r u  ś .  S t a n i s ła w a ,
Te przymykadła na przeciąg powietraa zrobione są z bawełny, polakiero- 

wane na biało, brunatno-czerwone i w kojorzą dębowym; przewyższają one wszy­
stkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże unika sfe na­
wet najmniejszego przeciąga, drzwi i okna można otwierać według upodobania 
a przyrządy te są tak lekkie. ża; jo każdy przytwierdza.

.Cena białego cylindra do okna 5 ct. za meter przedtem 4 ct. za łokieć.
Cena koloru czerwono-brunatnego 1 dębowego cylindra do okna 6 ct. zą me­

ter, przedtem 6 ct. za łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 71/, i 13 ct. za meter, przedtem 6 i 10 ct. za łek. 
Cena cylindra! koloru czerwono-brunatnego i dębowego do drzwi 9 i 14 fet. za 

meter, przedtem 7 i 11 ct. za łokieć. 38881 7—11
Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia na prowincję w Wielkich i drobnych ilościach , spełniają się 

jak najrychlej. Uprasza się e podanie liczby drzwi i okien celem przesiania od­
powiedniej- ilaści wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrtikcję.
W e W iedniu , Kolo w ra tr in y  N r. 12 w nadwornym sk ła d z ie  fabrycznym . 
Ochrona przeciw I J .  P o p e l a r z ,  I Największa oszczę-

zaziębieniom. | c t .  nadwerny dostawca przymykadeł. , dność drzewa.

W o d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l .  Najpewniejszy środek/dtmowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 

rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania 1 zranie- 
ia wszelkiego rodzaju i t. p. 4046 6—?
f l a s z k a c h  w r a z  z. p r z e p i s e m  i u i y c i a  SO e t .

Prawdziwe do nabycia u firm znakiem -{• zaznaczonych.
l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  d o r s z a ,  sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tian  jest jedynym, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów le­

czniczych się przydaje.
C e n a  f l a s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  1 z ł r .  a .  w .

A . M O L L , TuchlaUben, w pobliśkości Bazaru, we Wiedniu.
Prawdziwe sprzedają znakiem * nąznaczone firmy:

Składy We Lwowie [z f .]  »ot. J. Beisera, [if*J F. W. Królikowski, [xf*] Z. Ruckera, apt 
[ if ]  St. Markiewicz, w Białej [xj-‘] A. Keichert, apt., [xfj Erich Keler, apt. w 
Brodach (xf*] E. Grunnspann ap., [xf*] M. Kulak, apt., [xf] Ed. Liszka apt., 
x f] B. Witoslawski, apt. w Czermowcach, [x*] lg. Schnircii, [i] C. Altu apt., 
xf*J J. Golichowskiapt., w Dobromily [xf*J N. Gżotcwska ap., w Drohobycza [x*J 

Józef Aleiiewlcz ap., [x*l L. Dobrzeniecki, apt., W Glinianach [i*] A. Hełm, ap. 
w Gurahomora [i] E. Bołezat ap.; w Haliczu  [x] A. Godzoner apt., n Husia- 
tyn ie  [i] W. Czerski, w Jarosławiu  [x*]Józ. Kohms ap.-, w Kamionce [x] L. Zawał- 
kiewicz, w Krażomte [i] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [x+*l W. Redyk apt., [x+l 
M. Jawornicki [ if ]  K. Wiśniewski apt., [xf*] Józef Jahu, [x] A. Bazan apt., f /  L i ­
ma nowie [x] Ant. Muller, apt.; fi Nowym S ic zu  [x f’] W. Filipek apt.; [xf*] Ko- 
sterkiewicza spadk., w Nowym Taryu [x tl Karol Laur; w Podgórzu [i] S.

~  ~ Nahhk, [ t* l F. Gaideczka. f*l Ed "  -•

O "
U h

Schlesinger, w Przemyślu [xf*] F. [f*J_F. Gajdeczka, [♦] Ed 1

sławo wie [x+] Alb. Amir.wicz apt., [xf*] F . Stechet a p t, w S try ju  ‘[xj Z. Drą- 
‘Wski apt., w Tarnopolu [x+*j F. .lamrogiewicz ap , [xf] A. Morawetz spadkob. 

Mich. Perl apt., w rum owie  [if*J W. T. A. Wielogorski, [ i f l  P. Mudner &
’. Leszczyński, w Wadowicach [xf] Ig. Brosig. w Woji

Riedl aptekarz.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

Ula pań!
P a n i e  każdego wieku i s ta n u , za­

mężne lub niezamężne, mogą mieć stały 
i z i s k o w n y  z a r o b e k .  Tylko dokła­
dne adresy*) będą uwzględnione i takowe 
podawać należy pod A .  B .  i  OS An 
das Annoncen-Bureau, V. H rdliczka, 
Wiedniu, I. T<eiufalatrasze 17.

NEW BALGIE
wszelkie c ierpienia nerwowe w 'jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek auti-ne 
wralgijnych Dra-Crynier. Skład w Paryżi 
w aptece p. Levasseur, rue dęła Monuaie, ,2S. 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
i. Piotra ilikolasch. W Warszawie w skła­
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug 

Gallego i J  Mrozowskiego. 3S26 6—?

Z ę b y  i

Do sprzedania

M a j ę t n o ś ć
w TAKSOPOLf.

Tabularna rodność na przedmieściu 
położona, obejmująca około 108 morgów 
pola ornego najlepszej jakości, 12 morgów 
lasu, cgród owocowy i jarzynny, obszerne 
i dobrze utrzymane budynki mieszkalne i 
gospodarcze, nowo pobudowaną ciegiel- 
nię, mogącą produkować rocznie do 200.600 
cegieł, jest z wolnej ręki z inwentarzem 
gospodarczym lub bez takowego do sprze­
dania. 4365 1- 3

Na realności powyższej cięży dług 
Banku hipotecznego 6000 zl.

Bliższych wiadomości udziela właści­
ciel K aje tan  K rzysy tofow icz  w TAR­
NOPOLI

C u k ie r .  -  K a w a .

Tanio i  w dobrym gatunku  
4305 dostać można 4—5
wszelkie towary kolonialne

w HANDLU

H.CHIGERA
we Lwowie, w rynku 1. 49,

’ W. W podajemy pożądaną A
sptsolhóść, do nabycia przez spłaty częściowe

pewnie, tan io  i dogodnie
l o s ó w  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,

według nowej przez nas p o  p i e r w s z y  raz. u ż y w a n e j  m e t o d y .  
PpUIIIP P°n’®wa  ̂ każdy zamówiony los deponujemy natychmiast wuprz. 
1  L M I I l t . 1  austr. banku narodowym, pierwszej austr. kasie oszczędności

lub w innym tym podabnyiu zakładzie, a w dowód tego nabywcy lo-u 
wydajemy kwit depozytowy.

T n i l l f t  ponieważ nadpłata nad dzienny kurś wynosi kilka guldenów, co 
t r f l l i i l ,  s;  ̂ zresztą stosuje według ilości ra t miesięcznych tudzież do

rodzaju losów.
l & n o ' < t f l n iP  ponieważ my otrzymujemy około ceny losu w spłatach 

4 inb 5 miesięcznych, gdy reszta stosownie do dogo­
dności w dowolnych kwotach spłacona lhb prolongowaną Być może;
Już za wpłatą z a d a t k u  3  z ł .  wydajemy zamawiającemu dokument,

który prócz g e r j i  i  n u m e r u  deponowanego losu zawiera także n u m e r  
z a k ł a d u  d e p o z y t o w e g o .  Po spłaceniu kflku rat miesięcznych wyda­
jemy stronie o r y g i n a l n y  k w i t  d e p o z y t o w y  uprzyw. austr. buiku 
narodowego, kasy oszczędności lub tp., który to kwit wszędzie obciążonym 
lub odsprzedanym być może. 3952 4—5

Ciągnienie węgierskich losów premjowych 15. listopada. 
Główna wygrana 150000 zl.

SflT* Bliższe objaśnienia zawierają nasze prospektu i cenniki. “"MB
JOS- Kołm, & Go., B i n k g e s c h a f t ,

w e  W i e d n i u ,  K a r n t n e r s t r a g s ę  4 5  ,
tó g  ulicy Krugersttasse.

VindeB®geaud
An Qninąuina et au fiacao combinćs

WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Chi- 
JfiNą i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚCIĄGAJĄĆO- 
OZYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpaóskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
MMfOKBBWKOŚCI, CIERPIZNIACH NERWOWYCH, CHRONICZNE/ BIE8DNCK, OSŁA­

BIENIU BŁOOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PI-
RYOSACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORYCZKACH.

W YSTRZEG AĆ  S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł SZ E R ST W  1 ffA ŚLA -
D O W N IC TW

SKŁAD GŁÓWNI w aptece P. LEBEAULTA, 58, ulica Rćaumnr, w PARYŻU
Dostać można we Lwowie, w aptece P, Mikolascha ; w Krakowie 

•w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka.

sp ir tu sy , r»iolisy , likiery i wódki I g ,

s d o s k o n a ł e  p i w o  u

<< u  n i n i i !
K ly s tir-  und M u tte rsp ritze n , sowie 
verse S elb stk ly stir  - A pparatc, M u tter-  
pinge. N ab tlb i ’den, B ruchbSnder, Bu- 
sen, Reise e seh ir re  und Flnschen, Pe- 
rio d en tasc h en , L uftpo lster, Suspenso- 
rien, T T rinhat« r, f ia th e le r ,  Bougies, 
G u ttaperchapap ier, B etteinlagen. Pollu- 
tlonsch iltze r zu 2 li. pr. Stttck, G umin - 
und e ch te  F isphblascn v.,n 1 fi. an per 

Dutzend, S ch liu ch e , R egem naute l
u. s. w. liefert 4 99 12—12 

J o h n  Z i e g e r ,  G r a z ,  
Gummiwaaren-Niedc rlage.

k3ge!Oi@!e©@@®£@@0©®@o®»©®iiao!iS!OO© rgi^ j|j , |g j

żelaznsfc
mała, z suportem  kompletnym ma 
ło używena —  je s t  do sprzedania. 
G lira  Ś try jsk a  1. 3 4 .  4338 3 -3

M I S I  P L A T Y N O W E J  |

któreby z małymi trudam i, pomimoto 
wysokiemu

z a r o b k o w i
podać się chciały, raczą podać swoje adre- 
«y *) pod znakiem: A. E. 105 An das

$
'gfe do sm arow ania żelaza, dachów pokrytych b lachą żelazną, przeciw  rdzy  drzew a, przeciw  

robakom drzewnym, kam ienia, murów i facjat domów, przeciw  grzybom, zw ietrzeniu i przeciw 
■y- częściowemu usunięciu wilgoci, dostać można w różnych kolorach w handlu

-0-- «  wst- ua™ . ™

s
0  przy  p lacu  M arjackim  Nr. 11. we Lwowie i®

Również polecają w k ła d  b l a c h y  c y n k o w e j  z fabryki D onnersm ark i pracow nię wy- 
rohów metalowych jakoteż przyjm ują w szelkie zam ówienia na pokrycie dachów ogniotrwałym  
materjałem, wykonanie ornamentów architek tonicznych  z blachy cynkowej, tudzież urządzenia "  
kąpieli, parni, klozetów  wentylacji itp. 4142 4—?

wyrobu

JR fluga <fe O o . w Kitzingen nad Alenem

I j. i  K . B r a t k o w s k i c h

iaw

POKARM dla dzieci,
dla wzmocnienia dzieci s ł a b y c h  
I d e l i k a t n y c h  p i e r s i ,  żołąd­
ka, cierpiących na niedokrwistość 
najlepszym pokarmem jest

RACAH0UT ARABSKIE 
produkt pożywny i wzmacniający 
przygotowany przez p. Delangre- 
nier w Paryżu.

Skład we Lwowie w aptece 
P. Mikolascb*. 3857 1 -1 2

pod wizelkiemi względami podobne do na­
turalnych, Zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

JE5Ó1 z ^ b ó w
usuwa przez ubezwładnieuie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą dó rehów |io«obuą

plombuje 4044 6

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 vis - a - vis

kośeioia, katedralnego ws Lwowie.

L. 2671.

K o n k u r s .

Tylko przez8dnic® B
2 zł. 75 ct. prawdziwy

w a r k o c z !
Z astrzeg a  się przed łudzą­

c e j  i szkodliwem naśladow a­
niem. Łokieć lub 73 centim e- 
trów  długi, bujny bez w k ła­
dek do czesania lub mycia 
warkocz, ze zdrowych, długich 
i czysto przyrządzonych w ło­
sów ludzkich, bez żadnej do­
mieszki im itacji. 4363 2—31

Ż a d n e  o s z u s t w o ! 

Ręczy się za praw dziw ość 
w łosów ludzkich. 

Sprzedaż z fabryki w arko­
czów Zim mermanna we W ie­
dniu; we LW O W IE w hotelu 
Langa, 1. pię tro  Nr. pokoju 77.

j a  b  ł  k  a
k u c h e n n e

po 20 i 24 ct. za 1 kilo 
czylj 2 fiiąty.

Wołoskie duże, ładne i dobre
,.D oniueszty“ po «  ct: kilo.

Tyrolskie deserowe
po 6, 8, 10, 12 do 2« ct. sztuk*.

E l n i l  fi v  t r i  źrała i późne zimowe po 
U l  lI S Z /H l 48 j g ) ct. kilo — 2 funty.

Marony włoskie
po 40 c t kilo.

Tozseła najstaranniej handel

St. M arkiewicza
l we Lwowie w rynkn 1. 42.
I 4141 3 - 6

Dra Fest’s Capsules,
!najpewniejszy środek przeciw rzeżączce, 
Ibiałym upławom i ich skutkom. Główny 
(skład w aptece „ z u m  w e i s s e u  £ i n -  
|h o r x i“ altstadter Ring N. 55J, I. dalej 
u J. F iirsta aptekarza na Poric, A. Fili- 
peka Karlsplatz , B. Fragnera, Kleinseite. 
!w Pradze. 4220 3—6

PIERWLINS1
Znakomite powodzenie tego środka 

zależy od jego własności sprowadza­
nia na powierzchnią ciała, zapaleń i 
rozdrażnienia, które dotkęły najży­
wotniejsze organa; tym sposobem 
pizeciąga on chorobę na części ciała 
m.dej delikatne i daje w iąks/ą ła ­
twość uleczenia takowej. Najznako­
mitsi lekarze zalecaja .go przeciw ka­
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym, grypie, gośćcowi' bolom

i P oszuku je  się do zak ład u  
(krajowego d la  um ysłow o-ehory  li 
na K u lp a rk o w ie , obok Lw ow a
(położonego, kuch a rk i, k tó re j obo- ^ “'k rzyżach  itp* Użycie*tego*papieru 

(w iązkiem będzie  s ta ra ć  się, aby bardzo proste, jedynie przyłożenie 
przep isane  p o traw y  należycie!wystarcza i nie pozostawia tylko 
sporządzone i w sw oim  czasie  sw*erz^ ’en!,e- Ce“a pudełka

,v ■ . • ■ , . . l f r .  oOc. w Paryżu.w edług  is tn ie jący ch  przepisów  w Pary2a u p. Wisiin
wj daw ane były .

Do u sk u teczn ien ia  te j czyn­
ności d o d au ą  je j będzie odpo­
w iednia ilo ść  służby . Oprócz 
zgodzonej z ap ła ty , k u c h a rk a  do­
stan ie  pouiieszkaiiie w zakładzie .!

U biegająca o tę  posadę ma 
sw oje podanie p oparte  św iade- 
:tw am i za raz  do D y rek c ji za­

k ładu  krajow ego d la  u m y sło w o -( 
ihorych na K u lp ark o w ie  wnieść,! 
zarazem  w aru n k i pod k tó rem iby ;. 

w ym ienioną posadę p rzy jąć  mo-( 
g ła , dokładnie  podać. 4354 3-^3 ! 

Z D yrekcji zakładu kraj, 
d la  uinysłowu-chorycli. 

K ulpąrków , d. 3 l .p a ź d z .  1876.
J » r . n a r e s e h .

i ulicy. Seine 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi­
kolascha; w Krakowie w aptekach 
pp. J . Trauczyńskiego i W. Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.
________ _______  3830 6— ? <

poleca ze świeżo nadeszłego
k a k a o

najzdrowszą i fania^
P  CZEKOLADĘ®

Apteka „zam heil. Leopold" we Wiednia
Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse

F I L I P A  Y E I S T E I Y 4
polec* PT.Pdbliexnoś«i szereg ś r o d k ó w  r z e c z y  w i ś c i e  s k u t k u j ą c y c h  i  t o a l e t o w y c h ,  które się wt wsi 

sprawdź,ł> wypadkach przez pewne wyleczenie.
Tysiące świadectw mamy pod ręką. PT. Publiczność uprasza się; ażeby tylko te środki za prawdziwś przyjmywała, któr 

trzone są naszą firmą.

uchylenia łupieży 1 zł. (
przeć yszczają krew a przytem są zupełnie nie D r a  F r e iR O U t a  l i k i e r  r e g d i e r a -  P n - h n  
szkodliwe, przydają się szczególnie na słabości w , ___nailenszr środek wzmacniaiapT i nie- i 7szkodliwe, przydają się szczególnie na słabości w 
spodnich częściach ciała, przeciw febrze, słabościom 
organów płucowycb, przeciw słabościom skórnym

gałki t*  są w swym rodzaju wyrobem najdosko­
nalszym a przytem najtańszym. Rulon z 8 pudeł­
kami, zawierające 120 pigułek, kosztuje 1 zL po­
jedyncze pudełko 15 -

Wyskok przeciw  goścowi, aroma-
t¥ P 7 1 1 V  P*le-a ’>§ najmocniej wszystkim na 
ł > gcściec i reumatyzm cierpiącym 70 c.

dó perłowej białości 70 ct.
sprowadzone z Ccin, uśmierza natychmiast 

> najmocniejszą migrenę i  ból głowy 1 zł.

Dr. Bayera prawdziwa P n ieh ery  na,
jest najlepszym środkiem przeciw ostudom, pie­
gom, nadaje płci, kolom róży i lilji i  zł. tO ct.

lieaum e GIrome
Dr. Cołlinam ia środek do farbo-

wania włosów, zupełnie nieszkodliwy, na dajejkażdy 
Ąfttyy ^czarny, brunatny i blond) ąiwym włosom 3 zł.

Proszek dam ski, orien ta ln y , Dp*^*
gładkości, delikatności i miękośei (biały lub ró 
źóWy) 1 z ł.,i  po 50 e t .

E lektro  m otoryczna chusteczka na
szyję, przeciw gwałtownenu bólu zębów •  dzieci, 
używany z najlepszym skutkiem 1 zł.~5(i ct.

Kurnfynzowane mleko_ - ‘ 1J ‘'' r "  - 5

każdy: katar pęcherzowy 
(wyciek lub biahe upławy), nie pozostawiając złych 

, po sobie skutkór 1 zł. 60
(używany

R oyeram aśe h ein o io id a ln a ,
cniej na wszystkie cierpienia hemoroidalue 1 zł. 60 c.

K ropfgeist, ,uj; s najlepszym skotkjem 
r-zdęcin sży.ii.TO ętf

tU iistlersatt. E T W W S W i Ł S
carji, uspokaja natychmiast każdy kaszel i boi 
w piersiach 70 fcfc_____________

M enthin, ^ ; ^ o<let_
kęby i ' śtodal do ui

M ydło S a licy lo w e,

żołądkowy, u 
takie jako t

Schriera p igu łk i na zęby,
kiem na popsute zęby 25 ct.

Cukierki przeciw kaszlowi Margarety 30 ct.
i* wszystkie choroby uszów, a t

S t a r a Y - f W n i p  cndown‘« skutkujące nou)rax vreiue, Btkie .uhości naskó™

Greli łon, g i ,ci,oik szum w uszach, itp. użyi 
____________________________się ze skutkiem-70 ćt.
lójcartliie po 35 M oczka dla dzieci Nestlu po  90 c., JJrd Góllis proszek

P g p i e r  W l i p s i J ^ j ^katarowi w piersiach

Dr. H eidera proszek na zęby 35 ct
x la trawienie po 84 c., Woda anaterynowu do uet,

zęby po 1 zł. 2 5  c., Polta pom ida rezedotna po 1 zł. 50 c., D ra  
zie. W ie l ii  si '  ’ J * ’ --------.. . ---- --  żwieie na składzie.“ W ielki skład perfum , ‘mydełek, pomad itp. pierwszych firm

paryskich. Czekolady Compagnie francaise od 60 c. do 3 zł. fun t, prawdziwa herbata moskiewska 1 zł. 1,4 funta. S iła d  wszelkich moźebnych instrumentów  
do użycia przez siebie samego, jako to . klystyry. strzykawki, bandaże, najtaniej. W ielki skład szczoteczek do zębów, pudrpw i innnych artykułów toaletowych.z przez siebie samego, jako  to . klystyry, strzykawki. Ł______  _ _____________ ______ _______________________________________________

F. T. Fubliczaeśei leki w ocukrzanyck postaciacn, a to :  chininę, kop iwę, proszki Dęwera. żelazo, tran rybi, bromkali, rebarbarum, dwuwęglan sody, magne-
najtańszych cenach. Znane specyfika w farmacji francuskiej, angielskiej, amerykańskiej, niemieckiej, szwajcarskiej i austryackiej mamy zawsze na składzie.

H p  W ysypmy za zapłatą w gotówce lub za zaliczeniem i opuszczamy odbiorcom en gros znaczny rabat. 4964 1—12

O g ł o s z e n i e .

Podaje się do publicznej w iadom ośći, iż term in ciągnienia l o s ó wLOTERJI ZŁOTEJ
m iasta Stanisławowa,

na założenie p rzy tu liska  dla ubogich, kalek  i starców  bez różnicy 
wyznania, rozp rządzen iem  m inisteijalnem  1. 27239 do następnego 
roku odroczonym został. 4371 j _ 3

Z w ierzchność miastu Stanisławowa.
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Skład maszyn i narzędzi rolniczych
A. SZELISKIEGO

we Lwowie, ul. M ajera N r. 7.
poleca h

L 0 K 0 M 0 B IL E
MŁOCARNIE ?  £
MŁYNKI 
CYLINDRY
SIECZKARNIE c - g
SZROTOW NIKI N 5:®
SZATKOW NICE
SZARPACZE o - g .
PA R N IK I “
POM PY
SIKAW KI -

Przy te j , sposobności donosi, że w arsztat reparacyjny przeniósł 
tak zwaną Sdumanówkę ua Rurach. W szystkie części składowe, pas 
Oliwę doskonałą do maszyn ma zawsze na składzie.

j j ę  Kredyt stosownie do umowy udziela się. 4097 7
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